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Po zakończeniu wielkiej podróży
premier Cyrankiewicz 

spędził święta w kraju
WARSZAWA (PAP)
W sobotę 20 bm. o godz. 12 na lotnisku Okęcie w 

Warszawie wylądował samolot, wiozący na swym po­
kładzie polską delegację rządową z prezesem Rady Mi­
nistrów Jozefem Cyrankiewiczem na czele. Delegacja 
powróciła z wizyt w siedmiu krajach Azji: w Burmie, 
Kambodży, Indiach, Wietnamskiej Republice Demo­
kratycznej, Chinach, Koreańskiej Republice Ludowo- 
Demokratycznej i Mongolskiej Republice Ludowej, po 
których zatrzymała się w Moskwie.
Członków delegacji i towa­

rzyszące im osoby witali: 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR — Władysław 
Gomułka, Ignacy Loga-So- 
wiński, Jerzy Morawski, Ed­
ward Ochab, Roman Zam­
browski i Aleksander Zawadź 
ki, sekretarze KC PZPR —- 
Jerzy Albrecht i Witold Jaro­
siński, zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa — 
Stanisław Kulczyński, mar­
szałek Sejmu — Czesław Wy- 
cech, wiceprezesi Rady Mini 
astrów — Piotr Jaroszewicz, 
Stefan Ignar i Zenon Nowak, 
wicemarszałkowie Sejmu — 
Jerzy Jodłowski i Zenon 
Kliszko, sekretarz Rady Pań­
stwa — Julian Horodecki, 
członkowie Rady Państwa, 
ministrowie, przewodniczący 
Prezydium Rady Narodowej 
M. St. Warszawy — Zygmunt 
Dworakowski, posłowie na 
Sejm PRL, generalicja. 
przedstawiciele świata nauki

Sport z ostatniej chwili
— Szermiercze młodzieżowe 
mistrzostwa świata

FLORET MĘŻCZYZN 
1. Fulop (Węgry)
1. Woyda (Polska).

FLORET KOBIET 
1. Rejto (Węgry)
4. Migas (Polska)

SZPADA
1. Wojciechowski (Polska)
2. Saccaro (Włochy)
3. Debeur (Belgia)
4. Glos (Polska)

PIŁKA NOŻNA 
Stal (Sosnowiec) — Minerwa 

(Berlin) 1:0
Budowlani (Opole) — Minerwa 

2:1
Wisła — Rapid (Wiedeń) 1:1 
Rueh (Chorz.) — Rapid (Wie­

deń) 0:4
Górnik (Radlin) — Grazer AC 

(Austria) 0:0
Górnik (Zabrze) — Tatadanya 

(Węgry) 2:2

i kultury oraz licznie zgroma 
dzeni mieszkańcy stolicy.

Obecni byli przedstawiciele 
dyplomatyczni państw ob­
cych akredytowani w Polsce.

Po przywitaniu się z człon 
kami kierownictwa partii i 
rządu oraz z członkami kor­
pusu dyplomatycznego pre­
zes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz wygłosił przed 
mikrofonem Polskiego Radia 
przemówienie, przyjmowane 
przez zebranych serdecznymi 
oklaskami.

(Przemówienie J. Cyran­
kiewicza zamieszczamy na 
stronie 2.)

U

*
Już tylko 5 dni dzieli 

nas od wielkiej imprezy 
sportowej — organizowa­
nej przez Poznański Okrę­
gowy Związek Lekkoatle­
tyczny pod nazwą „Mała 
Olimpiada**. Jak wiadomo, 
głównym programem tej 
imprezy są biegi przełajo­
we. Nie wątpimy, że na 
starcie stanie jak najwię­
cej młodzieży, dla której 
biegi te stać się mogą po­
czątkiem przyszłych suk­
cesów’ na bieżni, rzutni czy 
skoczni. Wartościowe na­
grody będą również swego 
rodzaju magnesem. Lista 
zgłoszeń jest jeszcze nie 
zamknięta!

Tegoroczny program 
„Małej Olimpiady“ przewi­
duje, oprócz bogatej części 
sportowej, losowanie na­
gród wśród zgromadzonej 
publiczności — posiadaczy 
programów.

A WIĘC PAMIĘTAJCIE! 
28 BIEŻ MIESIĄCA SPO­
TYKAMY SIĘ NA STADIO 
NIE IM 22 LIPCA!

Projekty
nowych ustawWARSZAWA (PAP)

19 bm. odbyła się u mar 
szalka Sejmu Cz. Wy cecha 
narada, z udziałem członków 
Prezydium Sejmu oraz wice­
prezesa Rady Ministrów P. 
Jaroszewicza.

Na naradzie omówiono pro 
jekty ustaw, które zgodnie z 
programem swoich prac rząd 
zamierza wnieść pod obrady 
Sejmu w bieżącej sesji, wśród 
projektów tych znajduje się: 
nowela do dekretu o zwalcza­
niu spekulacji, nowela do 
prawa o ustroju sądów po­
wszechnych, projekt ustawy 
o zaopatrzeniu emerytalnym 
górników i ich rodzin.

W czasie narady omawiano 
też szczegółowo tryb załatwia 
nia przez rząd interpelacji 
poselskich oraz dezyderatów 
komisji sejmowych.

Tu mówi
radio ZHP"

WARSZAWA (PAP)
Istniejący od niedawna 

przy Harcerskiej Służbie In­
formacyjnej harcerski zespół 
radiowy, prowadzi ożywioną 
działalność. Dzięki staraniom 
członków tego zespołu wkrót 
ce rozpocznie pracę znajdu­
jąca się obecnie w budowie 
radiostacja harcerska, która 
na falach krótkich nadawać 
będzie swój program przezna 
czony dla młodzieży.

Ministerstwo spraw we­
wnętrznych przekazało har­
cerzom 350-watowy nadajnik, 
a Centralny Zarząd Radio­
stacji obiecał dostarczyć ma­
sztów radiowych. Również Pol 
skie Radio przyjdzie harce­
rzom z pomocą.

Rowery dla młodzieży
z OstrowaW czerwcu br. Państwowe Zakłady Metalowe w Ostrowie Wlkp. mają przekazać na ry­nek pierwszą partię 3500 no­wego typu rowerów młodzieżo­wych. Rowery te są znormalizo wane — męsko-damskie, posia dają oryginalną konstrukcję ra my i ozdobny mały bagażnik. Seryjna produkcja tych rowe­rów jest już w’ pełnym toku.W bież, roku zakłady o- strowskie dostarczą 30 tys. ma­łych dwukołowych rowerów dziecięcych typu „ZUCH” i 20 tys. rowerów młodzieżowych 
tvnn WARTA”. (PAP)

W limu bóa
Uroczysta 
akademia 

w Moskwie
MOSKWA (PAP)
W Teatrze Wielkim odbyła 

się z okazji 87 rocznicy uro­
dzin Lenina uroczysta akade­
mia z udziałem przedstawi­
cieli organizacji partyjnych, 
radzieckich i społecznych. W 
prezydium zajęli miejsca 
przywódcy partii i rządu o- 
raz weterani rewolucji.

Referat poświęcony 87 rocz 
nicy urodzin Lenina wygło­
siła sekretarz KC KPZR — 
J. Furcewa.

22. IV. 1870 r. urodził się 
Włodzimierz Iljicz Lenin.

Rozwój rewolucji odbywa się w róż­
nych krajach w rozmaitych for­

mach, w’ rozmaitym tempie i nie może 
odbywać się inaczej/*

1918 r.

Wszystkie partie rewolucyjne, które 
dotychczas ginęły — ginęły dla­

tego, że wpadały w zarozumiałość 
i nie potrafiły dostrzec, na czym polega 
ich siła i bały się mówić o swej słabości. 
My zaś nie zginiemy dlatego, że nie bo- 
imy się mówić o swych niedomogach 
i nauczymy się je przezwyciężać/*

1922 r.

IRIładzy politycznej mamy w stopniu 
jjSI zupełnie dostatecznym... cała trud 

ność tkwi nie we władzy politycz­
nej, lecz w tym, by umieć kierować, u- 
mieć unikać drobnych tarć, w ten spo­
sób, aby państwowa praca gospodarcza 
nie uległa zakłóceniu/*

1922 r.

Dla proletariusza jest nie tylko wa­
żne, lecz również istotne i koniecz 

ne zapewnienie sobie ze strony obcople 
mieńców maksimum zaufania w pro­

URUCHOMIENIE LINII 
LOTNICZEJ WARSZAWA — 
KOPENHAGA PRZEZ SAS
18. 4. 1957 roku na lotnisku 
Okęcie wylądował pierwszy sa­
molot Skandynawskich Linii 
Lotniczych „SAS“, inaugurując 
systematyczną komunikację lot 
niczą między Warszawą a Ko­
penhagą przez samoloty tego 

towarzystwa.
Na zdjęciu: W towarzystwie 
uroczych stewardess miło bę­
dzie upływała podróż na trasie 

Kopenhaga — Warszawa.
CAF — Fot. Szyperko

Dramatyczna zagadka

Sensacyjny proces w stolicy
WARSZAWA (API)
Dnia 23 bm. rozpoczyna się w 

Warszawie w Sądzie Wojewódzkim 
proces o zabójstwie Teresy Tar- 
wid. Oskarżony jest mąż, znany w 
intelektualnych kołach stolicy 
prof. zoologii Kazimierz Tarwid. 
Proces ten jest* największą sensa­
cją stolicy, a jego wybitnie po­
szlakowy charakter pozwala na 
snucie wielu domysłów.

Stan faktyczny przedstawia się w 
ogólnych zarysach następująco: 
Dnia 21 stycznia 1955 r. około godz. 
23 znaleziono w mieszkaniu Tar- 
widów w Warszawie przy ul. Na 
wy Świat 52 nieżywą Teresę Tar­
wid. Spoczywała na wznak na tap­
czanie, dotykając głową wałka, 
służącego za oparcie. Obok leżała 
książka „Dziewczęta z Nowoli­
pek1'. Przy tapczanie na stoliku 
stał słoik z cyjankiem potasu.

Krjrtycznego dnia Tarwidowa 
zdała egzamin kandydacki z zoo­
logii, po południu miała gości, by­
ła w doskonałym humorze, a wie­
czorem po ich odejściu skarżyła 
się na menstruacyjne bóle brzu­
cha i głowy. Mąż wyjął z kieszeni

opłatek z proszkiem od bólu głowy 
i dat jej. Po czym wyszedł odwie­
dzić matkę. Była godzina 22. Gdy 
wrócił o 23, Tarwidowa już nie 
żyła. _

Tak więc mąż — Kazimierz Tar­
wid — był ostatnią osobą, która ją 
widziała żywą. Ostatni z nią roz­
mawiał i dał jej proszek. Był on 
także pierwszą osobą, która weszła 
do mieszkania po godzinie, w ja­
kiej nastąpił zgon. Sekcja wyka­
zała, że Tarwidowa zmarła wsku­
tek otrucia cyjankiem potasu, 
przełkniętym w opłatku. W miesz­
kaniu Tarwidów znajdował się 
cyjanek potasu. Przyniosła go we 
wspomnianym już słoiku Tarwido­
wa na prośbę męża, któremu był 
on potrzebny do robienia zatru- 
waczek na owady. Tarwid oświad­
czył żonie, że Zakład Ekologii 
PAN cyjanku potasu nie posiada, 
prosił, by go pożyczyła w Zakła­
dzie Weterynarii. Tarwidowa przy­
niosła o zawartości 2,55 procent 
cyjanów 5 gr. Lecz według opi­
nii biegłych ilość cyjanku potasu 
brakujaca w słoju nie wystarczała 
na zabicie człowieka. Natomiast

(Ciąg dalszy na str. 2)

„Heniu i - obraz malarza 10. (Jefan&uMi

LENINOWSKIE SŁOW A
letariackiej walce klasowej... nic tak 
dalece nie hamuje rozwoju i umoc­
nienia proletariackiej solidarności kla­
sowej, jak niesprawiedliweść narodo­
wa... Oto dlaczego w danym wypadku 
lepiej przesolić na rzecz ustępliwości 
i łagodności wobec mniejszości narodo­
wych, niż nie dosolić/*

1922 r.

,N ajgorsza rzecz u nas, to obfitość 
9)ia ogólnikowych rozważań w prasie 

i pompatycznych frazesów politycznych 
przy nader niedostatecznym studiowa­
niu doświadczeń w terenie../* „...Wię­
cej i jeszcze więcej konkretności w stu­
diowaniu doświadczeń w terenie... ana­
liza tego, gdzie, komu i dlaczego (jaki­
mi metodami) udaje się, mimo ogromu 
nędzy i zniszczenia, osiągać rzeczywi­
ście bodaj niewielką poprawę, nie bać 
się ujawniania błędów i nieudolności, 
popularyzować z całych sil każdego co­
kolwiek wyróżniającego się pracownika 
terenowego, stwarzać mu reklamę, sta­
wiać go za wzór. Im więcej będzie ta­
kiej działalności, im bardziej będziemy 
się wgłębiać w żywą praktykę, tym sku 
teczniej nastąpi polepszenie naszej pra­
cy i całego naszego budownictwa/*

1922 r.

HUCZNE KANONADY NA WIWAT — „ODWRÓT**
SPRZED ŚLUBNEGO KOBIERCA — REPATRIANCI NA
ŚWIĘCONYM U POZNANIAKÓW — W BIAŁYMSTOKU
150 INTERWENCJI MILICJI — KOLKI WĄTROBIANE 

Z PRZEJEDZENIA

Korespondenci PAP

o przebiegu świąt wieikanocnych
Dwa dni jedzenia i picia, równowagą” swego oblubień- 

tu i tam trochę awantur po- ca. zdarła z głowy wianek i 
weselnych, „śmigus dyngus” welon i szybko podążyła do
— oto tradycyjne „akceso- domu. Zrozpaczony młodzian
ria“ wielkanocne, które rów- wstąpił do restauracji, a stąd 
nież i w tym roku charakte- udał się do domu weselnego, 
ryzowały te święta. Mimo gdzie wszczął awanturę. Po- 
pewnych trudności w zaopa- gotowie milicyjne, które za- 
trzeniu przedświątecznym, wezwano do bijących się nie­
jakie występowały w niektć- doszłych gości weselnych, od- 
rych miastach, na stołach wiozło narzeczonego do Po- 
nie zabrakło tradycyjnych po gotowia Ratunkowego, a na- 
traw. stępnie do komisariatu.

Większość mieszkańców / Spokojnie na ogół przeszły 
stolicy rozpoczęła święta już w c^y?1 kraju. Po-
w sobotę od rana, gdyż wiele zn&niacy goscih w wielu pry- 
instytucji i zakładów pracy watnych domach tradycyj- 
było w tym dniu nieczynnych. nyp1. święconym licznych re- 

w niedzielę - jak ka2e wielo- P^antow, którzy nie od- 
wiekowa tradycja —- już o świcie *}alezh OOtychczas swych ro- 
roziegły się pierwsze wystrzały na dżin w kraju. Repatriantów 
wiwat. Tradycyjny materiał wy- Obdarowano też paczkami i 
buchowy „kaiafiorek”, którego nie upominkami zakupionymi z
sprzedaje się ze względu na tra- funduszów Społecznych, 
giczne często skutki wybuchów, Sądząc z rapOrtów milicyjnych 
młodzieżowi wynalazcy zastąpili najbart}ziej niespokojnie święto- 
siarką zeskrobywaną z zapałek, wałi mleszkańcy Białegostoku. Po­
lub karbidem. Przy hucznej ka- gotowie MO w tym mieście inter- 
nonadzie liczni wierni udali się weniowalo w pierwszy dzień świąt 
o świcie na pierwsze nabożeństwa 90 razy, a w poniedziałek do go.
— rezurekcje. dżin popołudniowych 60 razy.

W poniedziałek natomiast ciepła, Przyczyną większości awantur by-
ładna pogoda sprzyjała kultywo- ło nadużycie alkoholu.
waniu innej tradycji - śmigusu. , W Łodzi bardzo pracowite

„Na ślubnym kobiercu” stanęło Święta miało Pogotowie Ra- 
w stolicy podczas świąt około 400 tunkowe. Już w sobotę zare- 
par. Nie wszyscy jednak wkroczyli Sjestrowało Ono 245 Zgłoszeń, 
„na nową drogę” w atmosferze we- przeważnie były to zachor£>. 
seinej radości. wania na ostre kolki wątro-

Przed jednym z warszaw- biane wynikłe z przejedzenia, 
skich kościołow zdarzył się Jeżeli jednak zważy się, że 
bowiem rzadki wypadek „od-młodzianie zakupili na święta 
wrotu”. 230 tys. kg samej szynki, wy-

Panna młoda, w ślubnej sulć->t>adki przejedzenia były estf- 
ni, zdenerwowana „chwiejną kowicie uzasadnione.



1. C¥BAH BCIEWiSZ: Przeprowadził iśmy z towarzyszami 
radzieckimi pełne wzajemnego zrozumienia rozmowy 
H. OUBIJSZSZOW: Chcemy umacniać prawdziwie 
socjalistyczne stosunki między naszymi krajami

Przemówienia wygłoszone na przyjęciu w ambasadzie PRL w Moskwie
MOSKWA (PAP)

Z okazji pobytu w Moskwie delegacji polskiej wracają­
cej z podróży do siedmiu krajów7 Azji, odbyło się 19 bm. 
przyjęcie w ambasadzie PRL w Moskwie. Podczas przy­
jęcia premier J. Cyrankiewicz i N. S. Chruszczów wygło­
sili przemówienia, które zamieszczamy w fragmentach.

Premier J, Cyrankiewicz powiedział m. in.:Jestem bardzo zadowolony, że mieliśmy możność przepro­wadzić dziś z towarzyszami ra­dzieckimi bardzo serdeczne i pełne wzajemnego zrozumienia rozmowy na tematy interesu­jące oba nasze narody, jak rów uież dotyczące oceny stosun­ków z innymi krajami i mię­dzynarodowej współpracy. Od czuwamy je jako wyraz tych więzów przyjaźni i braterskich uczuć, którymi złączone są na zawsze oba nasze narody i oba nasze państwa.Tak się składa — i ma to swoje jakby symboliczne zna­czenie, że nasz pobyt w Mo­skwie zbiega się z dwunastą rocznicą podpisania układu o przyjaźni i powojennej współ­pracy między Polską a Związ­kiem Radzieckim.Nasz polsko-radziecki układ o przyjaźni wytrzymał próbę szymi krajami czasu, bo odpowiadał i odpo­wiada zarówno polskiej jak i radzieckiej racji stanu, a tak­że żywotnym interesom budów nictwa socjalizmu.
Piękny gest
Yehudi Menuhina

WARSZAWA (AP1)19 bm. w godzinach wieczór nych opuścił Warszawę uda­jąc się do Szwajcarii świato­wej sławy skrzypek amerykan ski Yehudi Menuhin.W czasie swego kilkudnio­wego pobytu w Warszawie Y. Menuhin spotkał się z przed­stawicielami polskiego świata muzycznego. Pięknym gestem z jego strony było przekaza­nie honorarium za jeden z koncertów symfonicznych w wysokości 24 tys. zł na fun­dusz emerytalny Stowarzysze­nia Polskich Artystów Muzy­ków.
Kryzys w armii

W Jordanii znów napięcie
KAIR (PAP) Husseina j premiera Khalidi wJak wynika z informacji pra składzie dowództwa armii. Czo sy arabskiej oraz doniesień ko- łowe stanowiska obsadzone zo- jespondentów agencji zachód- stały przez oficerów wiernychnich przebvwających w Am- manie. w Jordanii po kilku­dniowym okresie względnego spokoju panuje znów stan na­pięcia.Gen. Hiyari, mianowany w czwartek szefem sztabu armii jordariskiej, udał się w piątek służbowo do Damaszku, skąd 29 bm. powiadomił telefonicz­nie premiera Khalidi, iż poda- je się do dymisji.Jak informuje agencja Reu­

tera rezygnacja gen. Hiyari 
zbiegła się z poważnymi zmia­
nami dokonanymi przez króla

Rozwiązanie 
Związku Pisarzy 
Węgierskich

BUDAPESZT (PAP)
Węgierskie ministerstwo 

spraw wewnętrznych ogłosiło 
komunikat, iż w toku śledz­
twa przeprowadzonego po 
tymczasowym zawieszeniu 
działalności Związku Pisarzy 
Węgierskich ustalono, że gru­
pa członków związku wyko­
rzystywała tę organizację ja­
ko środek w walce przeciwko 
ustrojowi państwowemu Wę­
gierskiej Republiki Ludowej. 
Komunikat oznajmia, iż w 
związku z tym minister spraw 
wewnętrznych rozwiązał Zwią 
zek Pisarzy Węgierskich.

Równocześnie policja are­
sztowała znanego u nas mię­
dzy innymi z artykułów za­
mieszczanych na łamach pol­
skiej prasy kulturalno-spo­
łecznej, pisarza T^bora DERY, 
któren u zarzuca się działal­
ność antypaństwową.

Z naszych przyjacielskich sto sunków i ze wspólnych intere­sów wynika również to, że
jak dotychczas Związek Ra­
dziecki jest jedynym spośród 
wielkich mocarstw obok Chin 
Ludowych, które uznały grani­
cę na Odrze i Nysie, uważając 
ją za granicę pokoju. Cieszy 
nas to bardzo — tak jak cieszy 
nas solidarność z tym stanowi­
skiem innych krajów socjali­
stycznych, w tym Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Będziemy wszyscy bardzo ra­

Przemówienie N. Chruszczowi
wojska wdzierały się na nasze te­
rytorium. Wszystko to jednak na­

ci rhmwrmw ,eży do przeszłości, do historii. 
O. U1IUMUUW Niektórzy rozdmuchują tę prze.

szłość i chcielibs^ ogrzać przy tym 
swoje brudne ręce.

My z Wami żyjemy w no- 
chropowatości i przeciwnicy wych czasach, w nowej epo- 
komunizmu chcieli z tego sko ce historycznej. Między na- 
rzystać w swoim interesie, ze szymi państwami zapanowały 
szkodą dla stosunków polsko- stosunki braterskiej przyjaź- 
radzieckich. Robili to, wycho- ni. Obecnie naród Wasz nie 
dząc ze swoich założeń kia- ma większych i lepszych przy 
sowych, ideologicznych. Jest jaciół niż narody krajów so- 
to naturalne. cjalistycznych.

W krajach kapitalistycz- . Będziemy umacniać przy
nych, a ściślej mówiąc impe- jaźń z narodem polskim.

Odpowiadając na przemó­
wienie premiera J. Cyrankie­
wicza — N
stwierdził między innymi:

V/ stosunkach między na 
były pewne

rialistycznych było wiele pod­
stępnych kalkulacji związa­
nych ze stosunkami polsko- 
radzieckimi. Niektóre koła 
imperialistyczne chciałyby 
stosunki te zmienić, pogor­
szyć. Jeśli jednak panowie 
imperialiści mają na oku ta­
kie cele, to my, odwrotnie, 
chcemy umacniać prawdzi­
wie socjalistyczne stosunki 
między naszymi krajami.

Jak wiadomo w stosunkach mię­
dzy naszymi krajami bywały róż­
ne okresy. Były czasy, kiedy ra­
zem walczyliśmy przeciwko wspól­
nym wrogom. Były też czasy, kie­
dy nasze wojska przychodziły do
PoHki jako zdobywcy. Ale były h wrogów _ nie żartuj. 
również takie czasy, kiedy polskie , *? .

królowi, rekrutujących się 
głównie spośród Beduinów.Artykuły wstępne w ponie­działkowej prasie egipskiej mówią o „imperialistycznym spisku w Jordanii".
Dramatyczna
zagadka sądowa

(Ciąg dalszy ze sir. 1) 
starsza, asystentka Zakładu Eko­
logii PAN Ostrahińska zeznała, że 
19 lub 20 stycznia na prośbę prof. 
Tarwlda wydała mu słoik z cyjan­
kiem potasu, który jednakże był w 
zakładzie. Tarwid zabrał go do ga­
binetu i po godzinie zwrócił. Inni 
świadkowie zeznają, że w styczniu 
1955 r. w Zakładzie Ekologii PAN 
znajdował się 97-procentowy cy­
janek potasu. Był to więc cyjanek 
o wiele silniejszy niż przyniesiony 
przez Tarwidową.

Na pytanie, kto zabił Tarwidową, 
nie ma dotychczas ściśle udoku­
mentowanej odpowiedzi. Istnieją 
tylko pewne poszlaki wskazujące 
na Tarwida. Jedną z poważnie ob 
ciążających okoliczności jest flirt 
Tarwida z Elizą B., która była a- 
systentką w Zakładzie Ekologii 
PAN. Tarwid interesował się nią 
od lata 1954 r„ a po śmierci Tar- 
widowej twierdził, że zamierzają 
się z Elizą pobrać. Wydaje się, że 
przed śmiercią Tarwidowej do bliż 
szych stosunków między Tarwi • 
dem a Elizą B. nie doszło. Świad­
czy o tym fakt, że w pierwszym 
okresie po śmierci zgłosiła ona go­
towość poddania się badaniom le­
karskim na okoliczność dziewic­
twa, St^d przypuszczenie, że bez 
perspektywy małżeństwa nie 
chciała dopuścić do stosunku.

Po śmierci Tarwidowej oskar­
żony Tarwid przebywał rok I 
osiem, miesięcy na wolności. A- 
resztowany został w połowie 
września 1956 r. (r)

dzi, jeżeli to jedynie słuszne sta 
nowisko podzielą wcześniej czy 
później inne mocarstwa przy­
czyniając się w ten sposób do 
odprężenia międzynarodowego 
i do zawarcia odpowiednich 
paktów zbiorowego bezpieczeń 
stwa.

Nasz polsko-radziecki pakt 
przyjaźni nie tylko wytrzymał 
próbę żyęia, ale został rozwinię­
ty i umocniony w roku 1956 ra­
dzieckim oświadczeniem o sto­
sunkach między państwami socja 
listycznymi z 30 października u- 
biegłego roku, jak i polsko-ra­
dziecką deklaracją z listopada 
1956 r. — także obecna praktyka, 
która rozwija przyjaźń między 
naszymi narodami oraz opiera na 
zdrowych zasadach stosunki mię 
dzy krajami socjalistycznymi. Po 
zwala to rokować naszej przyja­
źni jak najlepsze widoki na 
przyszłość.

Polacy to nasi sąsiedzi. 
Mamy — ciągnął Chrusz­
czów — niemało wspólnych 
nieprzyjaciół. Jednoczą nas 
wspólne interesy budownic­
twa socjalizmu, jednoczy 
nas wszystko, co dotyczy o- 
brony pokoju i bezpieczeń­
stwa naszych krajów. Gra­
nica na Odrze i Nysie, to 
granica pokoju, to Wasza 
i nasza granica. Jeżeli kto­
kolwiek przekroczy Waszą 
granicę, będzie to zagrażać 
nie tylko Wam, lecz i bez­
pieczeństwu Związku Ra­
dzieckiego.
Chcemy więc ostrzec na­

cie z nami, nie wystawiajcie 
nas na próbę — stwierdził 
Chruszczów — urządzając 
prowokacyjne pucze, podobne? 
do tego jak na Węgrzech. O- 
becnie niektórzy przebąkują 
coś w prasie zagranicznej na 
temat zorganizowania takie­
go puczu w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej. U- 
ważajcie, byście się nie prze- 
rachowali. Jesteśmy w stanie 
dać wam po łapach. Przyja­
ciele Niemcy z NRD, przyja­
ciele Polacy, Czesi, Węgrzy, 
Albańczycy, Rumunii, Buł­
garzy, nasi przyjaciele Chiń­
czycy, wszyscy nasi przyja­
ciele mogą być pewni Związ­
ku Radzieckiego, tak jak i 
my jesteśmy pewni naszych 
przyjaciół. Przyjaźń na tym 
właśnie polega — wszyscy za 
jednego i jeden za wszyst­
kich.

Obecnie widzimy zalecanki do 
Polski, jak do panny na wydaniu. 
Dlaczego? Dlatego, że ma się na­
dzieję: a nuż coś z tego wyjdzie. 
Chce się znaleźć w Polsce siły, 
które można byłoby wykorzystać 
przeciwko władzy ludowej i budo­
wie socjalizmu w Polsce przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu. 
Główne ciosy wymierzone są w 
Związek Radziecki dlatego, że on 
to pierwszy na świecie wzniósł re­
wolucyjny sztandar walki z kapi­
tałem, dlatego, że jest on najsil­
niejszym państwem socjalistycz­
nym. Jesteśmy silni, ale nikomu 
nie zagrażamy i nie zamierzamy 
na nikogo napadać. Ale niechże 
imperialiści i nam nie grożą. Na 
groźby imperialistów' — stwierdził 
Chruszczów — możemy odpowie­
dzieć słowami Aleksandra New­
skiego: Kto przyjdzie do nas z 
mieczem — od miecza zginie.

Siła krajów obozu socjali­
stycznego tkwi w solidarności 
proletariackiej i w przyjaźni 
narodów tych krajów. My z 
Wami, nasi polsey przyjaciele, 
dobrze rozumiemy koniecz­
ność umacniania przyjaźni 
między naszymi krajami. 
Związek Radziecki zawsze po 
magał i pomaga Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i 
nic rezygnujemy z pomaga­
nia Wam również w przyszło­
ści.

Wymiana depesz
z okazji

12 racznicy układu

polsko-radzieckiego
Z okazji rocznicy zawar­

cia Układu o Przyjaźni, 
Pomocy Wzajemnej i 
Współpracy Powojennej 
między Polską Rzecząpo- 
spclitą Ludową a Związ­
kiem Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, prze­
wodniczący Rady Państwa 
—A. Zawadzki, premier J. 
Cyrankiewicz i minister 
spraw zagranicznych A, 
Rapacki przesłali na ręce 
przewodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyższej 
ZSRR — K. Woroszyłowa, 
premiera N. Bułganina i 
ministra spraw zagranicz­
nych A. Gromyki depeszę, 
w której czytamy między 
innymi:

„Zawarły przed 12 laty 
układ polsko - radziecki 
stanowi żywą i nieprzemi­
jającą wartość dla na­
szych narodów, gdyż wy­
rósł on z najlepszych tra­
dycji, z ducha proletariac­
kiego internacjonalizmu, 
który ożywiał rewolucyjną 
walkę proletariatu polskie 
go i rosyjskiego, z brater­
stwa broni na polach współ 
nej walki przeciwko hitle­
rowskiemu najeźdźcy, z hi 

storycznych doświadczeń 
wskazujących, że przyjaźń 
naszych narodów jest moc 
ną tarczą ochraniającą na 
sze wspólne bezpieczeń­
stwo i pokojowy byt!

...Podstawy sojuszu i 
przyjaźni, które znalazły 
swój wyraz w tym ukła­
dzie, zostały umocnione z 
woli obu naszych narodów 
we wspólnej deklaracji 
polsko-radzieckiej z 18 li­
stopada 1956 roku.

Jednocześnie przywódcy 
państwowi Związku Ra­
dzieckiego przesłali depe­
szę na ręce przywódców 
rządu polskiego. Czytamy 
w niej między innymi:

„Wydarzenia minionych 
12 lat naocznie przekonały 
narody naszych krajów, iż 
układ radziecko-polski, o- 
party na leninowskich za­
sadach równości, niezależ­
ności i poszanowania su­
werennych praw państw, 
wyrażający nowy charak­
ter stosunków międzyna­
rodowych, stworzył nieod­
zowne warunki dla wszech 
stronnej współpracy poli­
tycznej, gospodarczej i kul 
turalnej między naszymi 
krajami, stał się potężną 
siłą we wspólnej walce o 
wielką sprawę socjalizmu, 
o utrwalenie pokoju w Eu­
ropie i na całym świecie."

Związek Radziecki
zniesie pożyczki wewnętrzne

MOSKWA (PAP) Uchwała głosi, że wobec
Agencja TASS opublikowa- jednomyślnego poparcia 

ła uchwałę KC KPZR i Rady przez robotników, kołchożni- 
Ministrów ZSRR w sprawie ków, pracowników sowcho-
pożyczek państwowych.

Ukażq się
„Listy Lenina do rodziny"

W związku z 40 rocznicą 
Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej, „Książka i Wiedza" 
przygotowuje wybór prac Le­
nina w specjalnym ozdobnym 
wydaniu —- „Lenin o Rewolu­
cji Październikowej". Wybór 
ten ukaże się we wrześniu 
bieżącego roku. i

W przygotowaniu jest tak­
że 1-tomowe wydanie „Listów 
Lenina do rodziny", które u- 
każą się prawdopodobnie w 
I kwartale 1958 roku. (PAP)

Pozycją naszego kraju w świacie
wykuwają ręce i mózgi Polaków

Premier J. Cyrankiewicz
o politycznej ocenie podróży dalekowschodniej

WARSZAWA (PAP)W przemówieniu, wygłoszo­nym w sobotę przed mikrofo­nem Polskiego Radia premier J. Cyrankiewicz powiedział m. in.:Zdołaliśmy w czasie tej po­dróży dowiedzieć się wielu rze czy, o których informować bę­dziemy nasze społeczeństwo. Zdołaliśmy zarazem wzbudzić zainteresowanie Polską tam, gdzie go nie było a pogłębić wiedzę o naszym kraju tam, gdzie już o Polakach wiele wiedziano.
Polityczna waga 

podróżyChciałbym tylko krótko zwró cić uwagę na najistotniejsze momenty tej podróży.Po pierwsze wizyta naszej delegacji rządowej niewątpli­wie przyczyniła się do lepszego zrozumienia polskiej sytuacji przez rządy i społeczeństwa krajów, które zwiedzaliśmy. Je­żeli zważyć, że kraje te za­mieszkałe są przez ponad mi­liard ludzi, że reprezentują one różne ustroje społeczno-poli­tyczne, że odgrywają one co­raz większą rolę w polityce międzynarodowej, wtedy sta­nie się jasne, dlaczego do tej podróży przywiązywaliśmy tak wielką wagę.Trzeba powieazieć, że istnie­
ją bardzo poważne obiektywne 
warunki do wzajemnego zbli­
żenia między Polską a tymi kra jami:

Z naszej strony — bo tradycyj­
nie przeciwstawiamy się kolonia­
lizmowi i obcemu uciskowi, bo po­
pieramy dążenia niepodległościowe 
każdego narodu, bo niejednokrot­
nie już na forum międzynarodo­
wym dawaliśmy wyraz naszej sym 
patii, poparciu dla krajów Azji i 
Afryki; z ich strony zaś — bo na­
sza walka o niepodległość i wol­
ność dobrze znana jest w Azji, bo 
znają tam i podziwiają naszą 
przeszłość, bo mają zaufanie do na 
szej postawy w teraźniejszości,

Oczywiście chodzi tu nie tyl­
ko o dawną tradycję i nie tyl­
ko o politykę. Istnieją wszelkie 
dane dla poważnego rozszerza­
nia stosunków gospodarczych z 
tymi krajami oraz stosunków 
kulturalnych — ku obopólnej 
naszej korzyści. Sądzę, że na­
sza wizyta stanowi niewątpli­
wie poważny krok naprzód na 

drodze zbliżenia wzajemnego, 
lepszego zrozumienia, a co za 
tym idzie — lepszej współpra­cy.
Możliwości rozwi­
nięcia współpracy 

gospodarczej
Po drugie — zwiedziliśmy w cza­

sie naszej podróży kraje o róż­
nych ustrojach, dając tym samym 
praktyczny wyraz głoszonej przez 
nas zasadzie pokojowego współ­
istnienia. Sam fakt, że potrafili­
śmy znaleźć wspólne poglądy w 
wielu sprawach kluczowych, za­
równo z socjalistycznymi Chinami 
jak i rozwijającą się całkowicie 
inną drogą ■— Kambodżą, nie mó­
wiąc już o Indiach, dostatecznie 
dowodnie świadczy o tym, jak 
wielkie są możliwości współpracy 
również w dziedzinie politycznej, 
jeżeli tylko istnieje wzajemna chęć 
współpracy — chęć zaś taką zna­
leźliśmy u wszystkich naszych 
partnerów i u wszystkich stwier-

zów i MTS, działaczy na polu 
nauki i kultury oraz wojsko 
ogłoszonego projektu w spra­
wie pożyczek państwowych. 
KC KPZR i Rada Ministrów 
ZSRR postanowiła między 
innymi:

Począwszy od 1958 roku zaprze­
stać wypuszczania wewnętrznych 
pożyczek ipań»twowych.

Z chwilą opublikowania niniejszej 
uchwały zaprzestać losowania po­
życzek premiowych i odroczyć na 
20 lat ich amortyzację.

Amortyzacja pożyczek wewnętrz 
nych rozpocznie się znowu w 1957 
roku i będzie trwała 20 (łat.

Jeszcze w hi cym roku emito­
wana zostanie pożyczka wewnętrz­
na na sumę 12 miliardów rubli, z 
terminem pięcioletnim.

dziliśmy, że istnieją poważne moż 
łiwości rozszerzenia i pogłębienia 
tej współpracy.

Fakt ten otwiera doniosło 
perspektywy przed naszym 
przemysłem i handlem zagra­
nicznym, są to bowiem kraje, 
przeprowadzające w takich czy 
innych warunkach industriali­
zację, mające więc zapotrzebo­
wanie na towary, które my 
produkujemy, a zarazem mo­
gące dostarczyć nam wie­
le towarów, surowców zwła­
szcza, tak bardzo potrzeb­
nych dla naszego przemysłu. 
Będziemy starali się urzeczy­
wistniać te perspektywy z ko­
rzyścią dla naszej gospodarki, 
z wzajemną korzyścią dla na­
szych narodów.

4

Korzyści wizyty 
w ChinachPo trzecie wreszcie bardzo poważne znaczenie ma doko­nana wymiana poglądów i zdań z innymi krajami socjalistycz­nymi, a przede wszystkim z przy wódcami Chin ludowych. Trze­ba powiedzieć, że mimo ogrom nych różnic między nami a Chi nami — wiele mamy proble­mów wspólnych i wiele podo­bieństw. Niemało więc może­my się nauczyć od towarzyszy chińskich, zaznajamiając się z tym, jak rozwiązują oni pro­blemy teorii, i praktyki budów nictwa socjalistycznego, teorii i praktyki przezwyciężania trud ności i sprzeczności okresu przejściowego.

Rozmowy, które przeprowa­
dziliśmy tam, i materiał, jaki 
zebraliśmy, niewątpliwie z ko­
rzyścią spożytkujemy w na­
szym kraju dla pokonywania 
naszych własnych trudności.

Okazało się, że mimo ogrom­
nych różnic kultury, języka, 
warunków socjalnych i trady­
cji — mamy zbliżone do Chin 
poglądy na temat budowy so­
cjalizmu, których wyrazem u 
nas było VIII Plenum, a w 
Chinach znana naszemu społe­
czeństwu chociażby z prasy 
teza o rozkwitaniu wszystkich 
kwiatów i teza o dwóch rodza­
jach sprzeczności w społeczeń­
stwie, co nie zawsze lubią do­
strzegać dogmatycy.Okazało się, że mamy wspól­ne z socjalistycznymi krajami Azji dążenie do umocnienia jedności rodziny narodów so­cjalistycznych, a z niesocjali- stycznymi — dążenie do umoc­nienia pokoju przeciwko blo­kom wojskowym i przeciwko nawrotom kolonializmu.To nie jest ani pełna anali­za wyników podróży, ani szcze­gółowe sprawozdanie. Chcia- łem jednak już teraz powie­dzieć naszej opinii publicznej tych parę słów o politycznej o- ccnie tej podróży.

Niemało mamy 
przyjaciół na świecieWracamy przekonani, że dzię ki naszej polityce — niemało mamy przyjaciół na świecie — i im słuszniejsza będzie ta po­lityka, tym szybciej da owoce, tym bardziej pozwoli polepszyć sytuację mas, tym więcej bę­dzie do nas i sympatii i przy­jaźni ze strony innych narodów. O tym niusimy wszyscy parnię 
lać, że pozycję Polski w świe- eie wykuwają przede wszyst­kim ręce i mózgi Polaków, nasz codzienny trud i wysiłek, aby Ojczyzna była bogatsza, by — chociaż wciąż jeszcze duże ma­
my trudności — lepiej w niej 
było żyć.

Lądując w różnych krajach, po­
zdrawialiśmy ludzi z tych krajów 
imieniem Polski. Dziś po paru ty­
godniach — zakończył premier Cy­
rankiewicz — możemy nareszcie 
pozdrowić naszych rodaków, nasz 
kraj, przypomnieć stare przysło­
wie, że wszędzie dobrze — w do­
mu najlepiej i życzyć wszystkim 
dobrych, spokojnych świąt.

W zakopiańskim „Świcie"
zdjęło
„żółte firanki*1

ZAKOPANE (PAP)
Ministerstwo Spraw Wewnętrz­

nych przekazało w tych dniach 
Miejskiej Badzie Narodowej w Za­
kopanem piękny dom wypoczynko 
wy „Świt", który pełnił do nieóaw 
na funkcję pensjonatu „Za żółtymi 
firankami*’.

MRN w Zakopanem postanowiła 
przekształcić „Swit“ w komforto­
wo urządzony hotel.



JAK SIE TO DZIEJE?

Towar jest-towaru nie ma
,”W ,¥n°wy handlowej, zawartej pomiędzy Pol­

ską a CSR — głosi notatka prasowa — sprowadzimy buty 
samochody części wymienne itp.” - Tu następuje długa li­
sta artykułów, które otrzymamy od naszego sąsiada z dru­
giej strony Tatr. Liczne stosunki handlowe, jakie nawiązu­
jemy z krajami Zachodu, sprawiają, iż tego rodzaju ko­
munikaty coraz częściej pojawiają się na łamach prasy kra 
jowej. Należałoby się więc spodziewać, że na rynku po- 
każą się zapowiedziane artykuły z importu.
rp ym czasem...Wędrówka po sklepach nie daje pełnej odpowiedzi na nurtujące pytania.Kierownicy sklepów zgodnie stwierdzają, że towaru z im­portu jest za mało, że dużo z nim kłopotu, że lepiej by­łoby, gdyby... w ogóle go nie było, gdyż dochodzi tylko do scysji z klientelą, że wresz­cie oni nie wiedzą, co się dzie je z towarem, który przecież nadchodzi do naszego miasta w większej ilości.Kierownik sklepu obuwni­czego MHD nr 63 przy ul. Dzierżyńskiego urządza dość swoiście.

gdyż w rzeczywistości dostał ich 25, a resztę już w odli­czonej monecie. Te same „wa runki dostawy” zastosowano z powodzeniem przy rozdziale błamów. ■4 bm. w Wydziale Ekonomi­cznym KC PZPR odbyła się narada aktywu partyjno - go spodarczego z udziałem przed stawicieli zainteresowanych re sortów, CRZZ, a także przed­stawiciel Prokuratury i MO. Stwierdzono n.a niej, że w ostatnim czasie poważnie o- słabła działalność czynnikaPrzydzielona społecznego w walce ze spe- o.ueioną kulacją i nadużyciami w han- mu ilość obuwia sprzedaje dju„na poczekaniu”. Ale od cze-

Nieco o rzemiośle na MTPprzygotowanie eksponatów ne zostaną tylko ^e^artykub'przez rze-rzemieślniczych na MTP wyprodukowane zostało ukończope. Specjalne mieślników, które mają sza- komisje dokonały już przeglą- zdobycia rynku. Nie cno. fzi - du i oceny proponowanych do wyłącznie o gatunek i Jekspozycji wyrobów. Przyjęto przy tym zasadę, że wystawio

postulowano reaktywo-, . . . .„ ~ wanie społecznych organówgo zmysł kupiecki? Po pro- do walki ze spekulacją. *Podo_ stu wyjeżdża do małych mia- bna narada odb ła s£ w KW steczek i odkupuje od swych PZPR w Poznaniu kolegów po ^chu obuwie im- Dystrybucja towarów, szcze portowane, które przydzielone golnie importowanych, jest o- tam w zbyt wielkich ilościach becnie teg0 rodzaju że ar. z braku nabywców zalega ma tykuły te nie tr,afiają do rak gazyny. konsumenta,Na piętrze zaterkotał dzwo- Sprawa dyr. Płońskiego, któ nek. Wymowne: „Aaach, to W wkrótce będzie odpowia- pan!” świadczy, że gość był dać przed sądem, ma również w domu oczekiwany. Nasz nie drugi aspekt. Mam tu na my- znajomy nie ma dużo czasu, śli zagadnienie etyki handlo- Wyjęte z teczki, pojawiają się wei* Praktyki, jakich on się na stole, piękne w fasonie i dopuszczał, w niczym nie kolorze futrzane botki. Tak, wpływały na jej umocnienie to są buty z importu — cze- wśród szerokich rzesz sprze- skie. Zaskrzyły się oczy pani dawców sklepowych. Kierow- domu. nik sklepu zmuszony do pod-— Pan jest naprawdę u- pisywania fałszywych kwitów przejmy — stwierdza wyle- na pewno nie czerpał z tego wnie< dobrych wzorów uczciwego•—Ech! Drobnostka... Proszę handlowania. Postępowanie przymierzyć — rzuca w odpo- dyrektora nie miało nic współ

Owhidee. na balkeutiz
Oryginalne i niecodzienne w naszym klimacie zaintereso­
wania mają mieszkańcy Warszawy — małżonkowie Alina 
i Gabriel Dokalscy. Już od 25 lat hodują oni na osłonię­
tym balkonie swego mieszkania... orchidee — kwiaty go­
rącego i wilgotnego klimatu tropikalnego. Na niewielkim 
balkonie Dokalscy prowadzą badania nad przeszło 70 ro­
dzajami i gatunkami orchidei, pochodzących ze wszyst­
kich stron świata. Dokalscy chcą wydać książkę o or­

chideach.
Na zdjęciu: G. Dokalski, z zawodu architekt, z zamiłowa­
nia hodowca i malarz, jest członkiem Polskiego Towarzy­
stwa Botanicznego i angielskiego „The Orchid Grower 
Society“. Przygotowuje on sam rysunki do opracowywa­

nej książki.
CAF — Fot. Mottl

.Najgroźniejsza
siatka szpiegowska"(API) Przed kilku dniami aresztowano w Sztokholmie pod zarzutem szpiegostwa Ro­berta Iolke Damstedta, zastęp­cę sekretarza szwedzkiej ko­misji energii atomowej, oraz Góstę Jacobssona, urzędnika dowództwa marynarki wojen­nej. Komunikat policyjny u- żył terminologii zapowiadają­cej nie lada sensację. Stwier­dza on mianowicie, że „zlikwi­dowano najgroźniejszych od końca drugiej wojny świato­wej szpiegów, skoro do roz­dmuchiwania tego typu wia­domości prasa bulwarowa pod chwyciła ten ton i pisała już o wielkim ośrodku szpiegow­skim działającym na rzecz ZSRR. Tymczasem wszystko spaliło na panewce. Rzecznik szwedzkiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych oświad­czył, że sugestie prasy jakoby aresztowani działali na rzecz ZSRR „są wyssane z palca”. Dalsze śledztwo stwierdziło, że obaj aresztowani wykradli wprawdzie ważne dokumenty dotyczące badań atomowych, lecz z nikim się jeszcze nie kontaktowali. Swoistej pikan­terii nadaje natomiast całej sprawie fakt, że Damstedt jest pochodzenia amerykańskiego.(r)...JAK CO DZIEŃ

wiedziKrótka formalność finanso­wa i nieznajomy z pieniędzmi, przy akompaniamencie po- chlepstw i słów zapewniają-
nego z umocnieniem dyscypli­ny handlowej i zaostrzeniem kontroli. Ułatwiało spekulację, demoralizowało pracowników, dezorganizowało rynek. Spra-

U

cych o wdzięczności, opuszcza wę dyr. Płońskiego rozpatrzy 
mieszkanie.Dom przy Starym Rynku sąd i orzeknie, czy za różne­go rodzaju machinacjami nie kryły się jeszcze inne kom-53-54. Tu mieszczą się Biura djnacje. które pospolicie okre- Wojewódzkiego Przedsiębior- slamX łapówkami.Warto zwrócić baczną uwa­gę na dystrybucję w naszym handlu, a dystrybucję arty­kułów importowanych w szcze gólności. Należy co rychlej zli kwidować rezerwy ponadroz- dzielnikowe, których istnienie sprzyja niedozwolonym ma­chinacjom, wprowadzić jaw­ność rozdzielnika, tzn. każdy kierownik placówki winien wiedzieć nie tylko, ile otrzy­muje towaru on, ale również ile otrzymują go jego . kole­dzy. Kierown. handlu nie po-

stwa Handlu Obuwiem. W ga binecie dwóch petentów pro­wadzi ożywioną dyskusję. Za biurkiem... Zaraz, zaraz — te go pana my skądś znamy. Tak, to nasz nieznajomy z mieszkania pani X — uprzej­my sprzedawca czeskich bot­ków. Tym razem na biurku leżą piękne błamy — z im­portu. Towar, którego darem­nie byś szukał w sklepie. Po­rozumienie zawarto bez tru­du. Odliczone pieniądze giną w kieszeni dyrektora, zaś błamy w czeluściach teczek pe- winno zajmować się dystry- tentów. Tak, teraz wiemy bucją, lecz kontrolą wyko- ■wszystko. Dyrektor WPHO — nania. Trzeba co rychlej wcią Tadeusz Płoński — obok funk gnąć aktyw społeczny do wal cji spełnianych z racji zajmo- ki ze spekulacją i nadużycia- wanego stanowiska, nie gar- mi, które szerząc się, wyrzą­dzi rolą detalicznego sprze- dzają gospodarce narodowej, dawcy. Czyż jednak tylko a więc nam wszystkim, po- 
lym?' ' ważne straty finansowe i mo-Dyrektor Płoński — mocą ralne. (za)swej władzy—wydaje zarządzę ........... —■■_____________ i..................nie. z którego wynika, że wy­łączną decyzję w sprawach do tyczących artykułów importo­wanych posiada tylko on.Tak zwany rozdzielnik na poszczególne placówki, to prawdziwy handlowy rebus.Weźmy dla przykładu bardzo poszukiwane na rynku zimą, botki futrzane. Sklepy otrzy­mywały z reguły po 10 do 15 par. Inne jednak nie otrzy­mywały wcale, to znów po 50, a nawet 130 par. Czyżby by­ło jakieś handlowe uzasadnię nie tak postawionego rozdziel­nika? Odpowiedź znajdziemy w pewnej rozmowie telefonicz nej przeprowadzonej z kierów nikiem sklepu X.— Tu Płoński. Otrzyma pan jutro czeskie botki. Nie będzie pan jednak ich sprzedawał.Zgłaszać się będą do pana o- soby powołujące się na mo­je nazwisko.Innego rodzaju polecenia głosiły, że ta i ta partia obu wia z importu jest zarezerwo­wana dla pracowników Woje wódzkiego Zarządu Handlu.Należy więc tylko im sprze­dawać. Czy zgłaszający się po odbiór byli istotnie pracowni­kami WZH? Tego kierownik sklepu nie mógł stwierdzić.Do rzędu „kupieckich” po­sunięć dyr. Płońskiego należa­ły kombinacje innego rodza­ju. Kierownik sklepu X otrzy mywał 30 par obuwia z im­portu. Ale tylko na papierze,

licą Śródmiejską — głów­ną arterią miasta — trum­nie spieszyli przechodnie. Rze­wne „Moulin Rouge”... pano­wało nad hałasem rozpędzonych pojazdów mechanicznych i pod skakujących na bruku wozów gospodarskich. Od strony ryn­ku nadjechał autobus łączący śródmieście z odległym dwor­cem kolejowym. Zatrzymał się na przystanku, też właściwie cichcem; rzężenie, motor u, tego wypchanego pasażerami komu nikacyjnego pudła, nie dało ra­dy głośnikowi. Więc stale „Mou lin Rouge”...Z autobusu wysiadł młody człowiek. ZaWrócił jakieś 50 kroków ku rynkowi. Potrącany przez spieszących chodnikiem ludzi, spojrzał prawie z wy­rzutem ku drzwiom sklepu, gdzie odkrył zainstalowany głośnik. Mechanicznie odczy­tał: „Radio Majeran”, potem skręcił w boczną ulicę Naruto­wicza. Tu, na niewielkim pla­cyku, niby stara przekupka, u- sadowiła się frontem do głów­nej arterii miasta duża drew­niana i pomarszczona wilgocią buda. Na górnej części tego jar marcznego stoiska starannie wy kaligrafowany napis: Spółdziel nia Pracy „Czystość” w Ka-

W ŚREDNIEJ SZKOLE BALETOWEJ W WARSZAWIE 
Ćwiczą uczniowie klasy IX prowddzonej przez pi of. Leo. 

na Wójcikowskiego.
CAF — Fot. Sokołowski

HENRYK HELLERliszu. I pod tym jeszcze — Strzelnica Sportowa.Strzelnica — raczej fragment wesołego miasteczka — jest tu jakimś uspołecznionym zabyt­kiem z czasów uświęco­nych tradycją jarmarków odpustowych. Ale otoczona sporą gromadą młodych, przy­kuwa ich uwagę i ja­koś w ten sposób usprawied­liwia swoje istnienie. Ciekaw­scy popychając się wzajemnie, śledzą przed strzelnicą każdo­razowo z równym napięciem ruchy składającego się dostrza łu „muszkietera”. Celem są kwiaty. Brzydkie jaskrawością kolorów i tandetą wykonania. Drżą na cienkiej pod ścianą list wie, z której uwolnić je może tylko celny strzał......A za budą już wiosna. Na polach zaczęła się na dobre, przeszła przez miejskie parki i skwery, w pośpiesznym zdoby­waniu miasta przeoczyła „pro­sperującą” placówkę kaliskiej „Czystości”.Człowiek z autobusu minął wreszcie jeszcze jedną bocz­ną ulicę, kierując kroki w stro­nę jasnego gmachu, odcinają­cego się od szarych sąsiednich budynków. Na pierwszym pię­trze uchylił drzwi oznaczone bi letem: „Sekretarz KM”. Po­tem idzie już wszystko błyskar wicznie. Sekretarz prowadzi go do prawie zapełnionej świetli­cy. Mówi coś na wstępie i po­tem padają słowa, że przybysz z Poznania wygłosi odczyt na temat...Przybysz, słuchając zapowia­danego przez sekretarza tytułu odczytu, przygląda się uważnie obecnym. Przyszło ich sporo. Ponad 150. Siedzą na krzesłach, w końcowych rzędach na ław­kach, tak jak ludzie czekający w przychodni rejonowej. Tro­chę jakby znużeni, zdecydo­wani przecież pozostać; po­słuchać.Więc zaczyna. Mówi o tym, że chodzi raczej nie o referat wygłaszany „ex cathedra”, są­dzi bowiem, że w odróżnieniu od dawnych takich spotkań ze­brani chyba również łakną szczerej rozmowy o wszystkim i w miarę dokładnie. 2e waż­na jest teraz szeroka wymia­na zdań, że chodzi o współdzia łanie w kierunku usuwania błę dów. wyjaśniania wątpliwości rozwijania możliwie najszer­szego zainteresowania sprawa­mi państwa, sprawami każde­go człowieka w Polsce, sprawa­mi partii.Słowom tym towarzyszy ci­sza. Sala jest chłodna. Atmo­sfera niemal odpychająca. Coś, 1 jak ciękr.wość, może chęć wy-

produktu, ale także o poziom techniki, modę i fasony. Np. odrzucono niektóre modele o- buwia, gdyż nie odpowiadały wymogom mody panującej za­granicą. -X-W specjalnym pawilonie bę­dą eksponowane meble pro­dukcji mistrzów ze Swarzędza i Kalwarii Zebrzydowskiej. W przeciwieństwie do lat ubie­głych będą to prawie wyłącz­nie meble stylowe, a nie no­woczesne. Przypuszcza się bo­wiem, że tu mamy szanse po­zyskania eksportu.*Toczą się pertraktacje w w sprawie organizowania na terenach i\lTF Jesiennych Tar gów Rzemiosła (z całego kra­ju). W najbliższych dniach spodziewane jest rozstrzygnij cie. sporu, o co rozbija się chwi Iowo" cała koncepcja targów. Chodzi mianowicie o opłaty za użytkowanie terenów i hal targowych.Jak dobrze pójdzie, to jesz­cze w tym roku na jesieni bę- i dziemy świadkami nowej im­prezy, która — co najważniej­sze _ ma do 1960 roku przybrać charakter międzynarodowy.(zm)

penetrowania intencji mówią­cego — w każdym razie wycze­kiwanie.Prelegent zdaje sobie spra­wę z tego, że ulegając atmosferze tej świetlicy sam wygłasza zdania sztywne, twar de. Czuje się prawie jak jeden z tych stojących przed strzelnicą „Czystości” — a swoją drogą śmieszna jest ta nazwa, jeśli zestawić ją z wy glądem budy — myśli, ciągnąc jednocześnie wykład. A kiedy na chwilę zatrzymuje się przy jednym z trudniejszych sfor­mułowań, rozumie już, że trze­ba tu prostych, jasnych słów. Inaczej nie będą opadać sztucz ne karbowane bibułki obojęt­ności i martwoty.W drugim rzędzie siedzi star­szy od innych człowiek. Prze­nikliwie patrzy ku mówiące­mu. Prelegent czuje, że może niepodobać się jego jasny gar­nitur, młody wiek... Mówi właś nie o stanowisku partii w spra wie Węgier i akcentując nie­mal każde słowo, zatrzymuje się znowu spojrzeniem na tym z drugiego rzędu i w końcu „starszy”, jakoby poderwany niebacznym słowem przerywa:— Ja tam z wami się nie zgadzam. Wy nam opowiada­cie, że błędy i wypaczenia, że Rakosi i Stalin. Teraz wszyscy na niego...Sala się ożywia. Zebrani są poruszeni. Nie wiadomo, z kim „trzymają”. Potem okazuje się, że nie zgadzają się ze .star­szym”. Jeden przez drugiego dorzucają uwagi, niekiedy tyl­ko słowo. Tu zaczyna wreszcie prowadzący wykład panować nad audytorium. Mówi teraz spokojnie, nie zwracając się bezpośrednio ku temu z dru­giego rzędu, by nie urazić opo­nenta. Wyjaśnia kolejność wy­darzeń. Przypomina stanowi­sko kierownictwa partii, róż­niące się od niektórych poglą­dów towarzyszy ze Wschodu czy Zachodu. Argumentując czuje, jak znowu oczy wszyst­kich zatrzymują się na jego u- stach, ale już nie tylko dybiąc na słowa. Teraz już wyczuwa w nich aprobatę. Niektórzy po­takują, siedząca w ostatnim rzędzie kobieta życzliwie, jak­by dla dodania mu odwagi, u- śmiecha się. Padają pytania, krzyżują się wyjaśnienia, jak 
w przyjacielskiej rozmowie. Problemy — jak to dawniej na zywano — drastyczne, wycho­dzą w tej dyskusji z bez­względną otwartością; by do­trzeć do sedna prawdy. Potem rozmowa schodzi na najbar­dziej osobiste tory. Człowiek w mundurze pocztowca, siedzący dotąd milcząco pod oknem, mó

(Ciąg dalszy na str. i)

Spacerkiem pn kra u
Dwie Ireny 

— dwie miary
Irena Zbierajewska. eks 

pedientka PDT w Białym 
stoku, ukryła pod ladą 
dwie laleczki w cenie po 
153 złotych, a jej znajo­
ma _ Weronika Kruszow- 
ska sprzedała je później w 
sklepie prywatnym po 450 
złotych. PIH wykryła nadu 
życie i kolegium orzekają­
ce ukarało niesumienną 
ekspedientkę.

Irena Tomkiel jest kie­
rowniczką Wojewódzkiej 
Hurtowni Tekstylnej w 
Białymstoku. Ale spróbuj­
cie kupić w jakimkolwiek 
sklepie białostockim ku­
pon „setki” (tej tańszej), 
albo choćby — „sześć­
dziesiątki”. Szkoda mru- 
grać... Bo Irena Tom- 
kiel wysyła tekstylia tysią 
cami metrów do... Łodzi, a 
zainkasowaną gotóweczkę 
wpisuje „na plan”. I ani 
PIH, ani kolegium orzeka 
jące tą „hurtową” Ireną 
nie interesuje się.

Taka jest różnica mię­
dzy „małym kantem” a 
„dużym fantem”.

(w)

PIH „w szafie"
Kryształową szklankę al 

bo sześć kieliszków można 
kupić, w Kielcach w sklepie 
przy Placu Partyzantów 
tylko... podczas przerwy 
obiadowej, gdy sklep jest 
zamknięty. Pod warun­
kiem, oczywiście, że ma się 
„znajomą” ekspedientkę. 
To samo dzieje się z inny 
mi „deficytowymi” to­
warami w „Galluxach“ w 
Kielcach i w Radomiu. 
Kielczanie i radomiacy u- 
żywają nawet przysłowia: 
„Kto ma ekspedientkę w 
rodzie, temu bieda nie do 
bodzie”. A tamtejsza PIH 
udaje „kota w szafie”, po­
zwalając, by myszy harco 
wały bezkarnie.

Dlaczego te zakłady
$cg nieczynne?

ZGORZELEC (ZAP)
Na terenie pow. zgorzelec­

kiego istnieje kilka wytwórni 
deficytowych materiałów bu­
dowlanych. M. in. w pobliżu 
Bogatyni na uruchomienie 
czeka cegielnia, która zasłu­
guje na tym większe zainte­
resowanie, że nie wymaga 
ona dostaw węgla kamienne 
go. Cegielnia ta została przy 
stosowana do węgla brunat­
nego. który wydobywa się w 
miejscowej kopalni.

W miejscowości Czerwona 
Woda istnieje betoniarnia i 
żwirownia, które przy niewiel 
kich nakładach można szyb­
ko uruchomić. W krótkim też 
czasie można by wznowić tak 
że produkcję kafli i dachó­
wek w nieczynnych dotąd wy 
twórniach w miejscowości 
Pińsk, (sp)

CfrOS Nr 95 — Sir. i



Od Brigilte Bardot
do bomb śmiechu

W marcu odbyły się w No­
rymberdze wielkie targi zaba­
wek. Spokojna Norymberga od 
dawna już nie pamięta takie­
go najazdu gości z różnych kra 
jów. Niemcy bowiem, a szcze­
gólnie Bawaria, słyną na ca­
łym świecie z produkcji zaba­
wek. Sprzedaż ich osiąga rocz­
nie w Niemczech wartość 72 
milionów dolarów. Połowa tej 
produkcji przeznaczona jest na 
eksport.

Matka Goethego była prze­
rażona, gdy w roku 1733 zaczę­
to produkować w Niemczech 
miniaturowe gilotyny na cześć 
Rewolucji Francuskiej. Dzisiej­
sze zabawki nie są już tak 
makabryczne, ale bardzo po­
mysłowe i odpowiadają wszel­
kim wymogom nowoczesnej 
techniki. Produkuje się n.p. lal­
ki „zdalnie kierowane", to zna 
czy takie, które chodzą, a kie­
rować nimi można przy pomo­
cy specjalnych urządzeń ze 
znacznej odległości, np. z dru­
giego lub trzeciego pokoju. Są 
też lalki przedstawiające słyn­
ne gwiazdy filmowe, Brigitte 
Bardot, Marylin Monroe czy 
Lollobrigidę. (Takimi lalkami 
pewno wolą się bawić chłopcy, 
i to raczej starsi!).

Niemieccy producenci zaba­
wek pragną rozwijać w dzie­
ciach przede wszystkim zamiło 
wania techniczne. Wypuszczają 
więc na rynek takie urządze­
nia, jak np. ,,80 doświadczeń 
małego radiotechnika** czy „120 
doświadczeń przyszłego fctogra 
fa“. Są to miniaturowe labora­
toria, wyposażone we wszelkie 
niezbędne, jakkolwiek oczywi­
ście uproszczone urządzenia i 
aparaty, i każde dziecko, lu­
biące „majstrować**, może w 
nich stosunkowo łatwo prze­
prowadzać różne doświadcze­
nia. Dużym powodzeniem cie­
szą się także i takie tradycyjne 
zabawki, jak kolejki elektrycz­
ne, oczywiście bardzo zmoder­
nizowane, składane domki dla 
lalek, okręty, samochody, sa­
moloty. Niektórzy producenci 
zabawek lansują nawet... mi­
niaturowe bomby z gazem roz­
śmieszającym i proszek pobu­
dzający do kichania. Tu już 
podzielilibyśmy zdanie pani 
von Goethe.

Niemiecka Republika Fede­
ralna eksportuje zabawki prze­
de wszystkim do Stanów Zjed­
noczonych oraz do Szwecji, Ho 
landii, Włoch, Szwajcarii 1 
Wielkiej Brytanii. Najwięk­
szym konkurentem NRF w tej 
dziedzinie jest Japonia — głó­
wnie z powodu mniejszych 
kosztów produkcji, a co za tym 
idzie — niższych cen. Produ­
cenci niemieccy są tak zanie­
pokojeni wzrastającą konkuren 
cją japońską, że w czasie tar­
gów norymberskich nie pozwo­
lili Japońskim eksporterom u- 
rządzić własnych stoisk. W re­
zultacie producenci japońscy, 
jak również producenci zNRD, 
Australii i Austrii wystawiali 
swe zabawki w hotelach i biu­
rach handlowych, co nie było 
korzystne dla zawierania trans­
akcji. Minister gospodarki NRF 
potępił niemieckich producen­
tów za ich nadmierny lęk 
przed konkurencją i oświad­
czył, że jeżeli pozostaną wier­
ni swym tradycjom, nie będą 
potrzebowali się niczego oba­
wiać. (m)

azwa miasta Turek ma * 11 podobno tylko tyle wspól­nego z Turkami, że w te stro­ny przybywał na łowy król Jan III Sobieski, który jak wiadomo był pogromcą Tur­ków pod Wiedniem. Etymolo­gicznie nazwa grodu wywodzi się od t u r a. Podobno przed laty okoliczne bory zamieszki­wały całe stada tego wymarłe­go dziś zwierza.Istnienie obecnego miasta związane jest głównie z prze­mysłem włókienniczym. Turek, to tradycyjne miasto tkaczy- chałupników. Stare izby mie­szkalne budowane były z uwzględnieniem miejsca na warsztaty tkackie. Dziś jesz­cze, jak za czasów pierwszego fabrykanta Mullera, wielu mieszkańców Turka w mozol­nym trudzie tka na swym ręcz nym warsztacie metr po metrze białego płótna, prowa­dząc beznadziejną walkę z kon kurencją zmechanizowanych krosien.
BałiHy w miniaturzeObraz samego miasta jest świadectwem wielkiego prymi­tywu bytowego i kulturalnego jego mieszkańców. Wystarczy zobaczyć z Rynku lub ulicy Kaliskiej, gdzie mieszczą się prawie wszystkie urzędy i in­stytucje, aby stanąć oko w oko z nędznymi, pokrytymi papą parterowymi domkami i poty­kać się o wystające „kocie łby*'. Otwarte bramy odsłania­ją ciasne, zaniedbane podwór­ka. Strużki cuchnących ście­ków dają znać, że miasto pozbawione jest kanalizacji. Ot, po prostu, łódzkie Bałuty w miniaturze.Życie płynie tu z dala od wielkich problemów, które absorbują mieszkańców du­żych miast. Uliczne kioski za­legają sterty najróżnorodniej­szych gazet i czasopism, od „Przekroju’1 począwszy, a skoń czy wszy na „Polityce1’. Zda­niem kioskarzy, najlepszą po- czytnością cieszą się tu „Kuli sy’“. Za jedyne 2 zł można w nich zawsze znaleźć trochę sexu i kryminałów.Od czasu do czasu wyskoczy również jakiś rodzimy skanda- lik. Oto np. obiega miasto wieść, że uczeń miejscowej szkoły groził nauczycielowi re­wolwerem. Sensacja i tematy do rozmów na dłuższy czas. Ktoś tam znów otrzymał ano­nim z żądaniem pieniężnego okupu, pod groźbą spalenia domu. Szantażyści wprowadza, ją groźbę w czyn. Pewnej nocy dom przy ulicy X pada pastwą płomieni. Wreszcie sensacja na miarę „dzikiego Zachodu". Organa milicji ujęły młodo­cianą szajkę „Ku-klux-Klanu”. Sprawa jest ciągle na ustach całego miasta, które dodaje jej coraz to nowych szczegółów.Oczywiście, niedorzecznością byłoby twierdzić, że w ciągu powojennych lat nic się w Turku nie zmieniło. Wybudo­wanie nowoczesnych Zakładów Jedwabniczych. rozwój spół­dzielczego przemysłu wytwór­czego, w szczególności trady­cyjnej spółdzielni „Tkacz’1, oraz wielobranżowej spółdziel­ni usługowej, rozbudowa waż­nej bazy PKS — wszystko to niewątpliwie pchnęło miasto i powiat na drogę gospodar­czego rozwoju. Dzięki temu wciągnięto w sferę produkcji poważne ilości wolnej siły ro­boczej, rekrutującej się w du­żej mierze z małorolnej ludno­ści okolicznych wsi. Mimo to, zarówno miasto, jak powiat turecki, pozostają nadal jed­

W WYTWORNI FILMÓW7 FABU­
LARNYCH W WROCŁAWIU... 

...trwa realizacja pierwszego filmu 
produkcji polsko-niemieckiej pt. 
„Ósmy dzień tygodnia**, opartego 
na opowiadaniu M. Hłaski. Reży­
seruje A. Ford. Zdjęcie — J. Lip- 
man. Rolę warszawskiej student­
ki — Agnieszki gra aktorka za- 
chodnm-niemieckiej Wytwórni
„CCC-Film" — Sonia Ziemann. 

Na z<?’<cju: Sonia Ziemann z od­
twórca (..lór.nej roli męskiej — 
Zbigniew r.n C;. bubkjm.

CAF - T<”b’?k

Na wschodnich rubieżach Poznańskiego

nym z najbardziej zanie­dbanych terenów naszego województwa.
Truta sprawy 
do załatwieniSzczególnie dotkliwe są tu braki w urządzeniach komu­nalnych. Wystarczy przypo­mnieć, że miasto pozbawione jest wodociągów i kanalizacji, a woda w studniach ulicznych uznana została za niezdatną do picia. W dodatku studnie te wysychają.Beznadziejnie przedstawia się sprawa lecznictwa zamknię tego. Powiat liczący z górą 80 tys. ludności ma do dyspo­zycji jedyny szpital na 85 łó­żek. Ów szpital, to dawna karczma, stojąca przy drodze od 150 lat. Gdy szosą prze­jeżdżają naładowane pojazdy, drżą w lecznicy nie tylko szy­by, ale i ściany.Osobnym rozdziałem turec­kich problemów jest sprawa mieszkań. Problem mieszka­niowy występuje tu w zdwo­jonej formie: obok braku izb mieszkalnych istnieje koniecz­ność remontu dziesiątków chy­lących się ku upadkowi do­mów, z których wielu po pro­stu nie opłaca się już remon­tować. Z braku, funduszów na budownictwo naprawia się jed nak stare, walące się rudery, co pochłania poważne sumy, nie przysparzając nowych mie­szkań. Radykalne rozwiązanie głodu mieszkaniowego wyma­ga zbudowania 1400 izb. Bu­duje się natomiast co roku jeden blok na 18 rodzin.

lis wykorzystany tau!eeDotkliwy brak materiałów budowlanych, a także ich wy­soka cena uniemożliwia na szerszą skalę rozwinięcie bu­downictwa indywidualnego. Tymczasem w miejscowości Rożniatów, przyłączonej nie­dawno do powiatu Poddębice w woj. łódzkim, na obszarze 60 ha zalegają na głębokość 80 m pokłady doskonałego ka mienia wapiennego. Jego war tość budowlana wg oceny eks pertów z Politechniki Poznań sklej równa jest wartości ce­gły II klasy. Kamień ten eks ploatują od dawna sposobem niezwykle prymitywnym oko­liczni chłopi. Jeden robotnik wydobywa podobne ok- 4 ms w ciągu dnia, co równa się 1300 cegłom. Cena 3 m’ ka­mienia (1000 cegieł), sprzeda­wanego przez chłopów, wyno­si 120 zł. W r. 1954 instytu­cje państwowe i spółdzielcze zakupiły od chłopów ok. 15.000 m’ tego kamienia. Eks­ploatacja złóż na skalę prze­mysłową rozwiązałaby w po- ważnym stopniu dotkliwy brak materiałów budowlanych powiatów: kolskiego, turec­kiego i nowopowstałego powia tu poddębickiego.Poważnym hamulcem pra­widłowego rozwoju życia go­spodarczego po w. tureckiego jest także brak normalnej szerokotorowej kolei.
Perspektywy ś tazśejoWybudowanie Zakładów Jedwabniczych rozwiązało w poważnym stopniu problem bezrobocia Turka i okolicy. Wystenuiace jeszcze nadwyż­ki wolnej siły roboczej miej­scowe władze zamierzają wy­korzystać — po likwidacji zbędnej filii Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu Spo­żywczego; zaopatrzenie miasta przejęłaby wówczas na siebie w całości PZGS, a zwolnione lokale zostałyby przeznaczo­ne na cele produkcyjne- O ich-przydział ubiega się miejsco­wa Wielobranżowa Spółdziel­nia Usługowa, która pragnie rozszerzyć warsztaty. Ponad­to z funduszu interwencyjne­go mają być powiększone o- biekty produkcyjne Turec­kich Zakładów Spożywczych.Gorzej natomiast przedsta­wia się sprawa z małorolną ludnością wiejską i mieszkań­cami małych miasteczek. Brak pracv stał się przyczyną stagnacji a nawet rudny ta­kich miasteczek jak Tulisz­ków i Dobra. Ich miesdkańcy, trudniący się tradycyjnie dro­bnym handlem i rzemiosłem, poszukują dziś pracy w odle­głym Turku. Zarówno Zakła­dy Jedwabnicze jak i baza PKS dowozi codziennie włas­nymi środkami transportu pa ręset ludzi z okolicznych miej ©cowości, dokładając do tego

grube tysiące. Na skutek usil­nych zabiegów minister prze­mysłu drobnego obiecał wy­asygnować pewne fundusze na uruchomienie w Dobrej i Tulisżkowi e rzemi eślniczych spółdzielni, opartych głównie na pracy chałupniczej.Oczywiście, wszystko to u- ważać należy za półśrodki. Radykalną zmianę w życiu gospodarczym powiatu może przynieść jedynie rozwój prze mysłu kluczowego. I tu oczy wszystkich kierują się w re­jon Władysławowa i Przyko- ny, gdzie odkryto niedawno złoża węgla brunatnego- W tej chwili trwają jeszcze prace ba dawcze nad rentownością itih eksploatacji. Rozważa się ró­wnież sprawę ewentualnej bu dowy elektrowni na tym tere nie.Poszukiwanie skarbów w Ziemi Tureckiej trwa. Tuż za rogatkami Turka, obok szosy kolskiej, wznosi się stalowa konstrukcja wieży wiertni­czej. Potężne świdry dniem i nocą wgryzają się metr po metrze w skaliste wnętrze zie mi. Może właśnie tu wybuch nie pewnego dnia uwięziony w głębi gaz lub wytiyśnie drogocenna ciecz?
Feliks BIŁOŚ.JAK CO DZIEŃ

(Ciąg dalszy ze str. S)wi o sytuacji w swoim środo­wisku. Niskie płace, przeciąga­nie terminów ostatecznego ure gulowania tego zagadnienia o- pisuje z troską właściwą lu­dziom czującym się odpowie­dzialnymi za wszystko, co dzie­je się w kraju. Zebrani rozu­mieją, że to już nie jakiś „na- rzekajło”, ale człowiek wyra­żający obawy o tych wszyst­kich, których rozczarowanie odpycha, oddala od wspólnych spraw.Znowu ktoś mówi, niezręcz­nie atakuje bezpartyjnych:— Ja bym tam nie pozwalał, żeby na nasze zebrania przy­chodzili „nie członkowie”.Sekretarz KM podrywa się z krzesła. Wykazuje z rzadko spotykaną konsekwencją i lo­giką niesłuszność takiego sta­nowiska. Przypomina błędy dawne i właśnie podobne dro­gi, które zaprowadziły aktyw partyjny do oderwania od na­rodu. I znowu jakaś kobieta, młoda jeszcze, prawie wzruszo nym głosem podchwytuje sło­wa sekretarza, przypomina, że tak, jak on to powiedział, mó­wili dawniej tylko bohaterowie pozytywni w literaturze. „Dla­tego tak bardzom rada słucha-
Zwrot jezior
byłym właścicielom

OLSZTYN (ZAP)
W ciągu ostatnich kilku 

miesięcy zbadano w woje­
wództwie olsztyńskim kilka 
spraw byłych właścicieli je­
zior, wyłącznie Mazurów i 
Warmiaków, którzy wystąpili 
do Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Olsztynie 
z żądaniem zwrotu swej dawr- 
nej własności. Jeziora te, w 
większości wypadków nie 
przekraczające kilkudziesię­
ciu hektarów powierzchni, zo 
stały swrego czasu przejęte 
przez zespoły rybackie.

Jako pierwszy otrzymał 
swoją własność Leon Sikorski 
z powiatu Nowe Miasto, któ­
remu po zbadaniu ksiąg ka­
tastralnych zwrócono jezioro 
Zwiniarz o powierzchni 43 
ha. Są to wody zamknięte. 
Sikorskiemu przywrócono 
również utracone w swoim 
czasie prawo rybołówstwa.

W drugim wypadku przy­
wrócone zostało prawo wła­
sności Marii Bieńkie z powia 
tu Szczytno.

Ponadto czterohektarowe 
jezioro Kurki w powiecie O- 
stróda otrzymała na wła­
sność z prawem rybołówstwa 
Fryderyka Radek ze w*si Kur­
ki oraz siedmiohektarowe je­
zioro Bartosz właścicielka 
Joanna Wagner z Rąkławek 
w powiecie reszelslpm.

W chwili obecnej Prezy­
dium WRN w Olsztynie rozpa 
truje siedem dalszych podob 
nych podań, (wel.)

Belgia należy do tych krajów, gdzie w okresie międzywojennym 
najwięcej osiedlało się Polaków, k tórzy w poszukiwaniu Chleba opu­
szczali rodzinne strony i masowo zaciągali się do pracy w belgij­
skich ośrodkach węglowych. Liege —miasto położone w zachodniej 
Belgii, skupia dość liczną grupę p olskich emigrantów. Posiadają oni 
własne organizacje kulturalne — Związek Patriotów Polskich, Zwią­
zek Kobiet im. Marii Konopnickiej. Młodzież zrzeszona jest we włas­
nych klubach sportowych, zespołach artystyczynych wyposażonych 
w polskie stroje regionalne oraz rozwija ożywioną działalność postę­
powej organizacji „Grunwald". W Liege czynne są szkoły z polskim 
j—yKi&ni wykładowym, gdzie dwa razy w tygodniu odbywają się 
lekcje.

Lc.;cja języka polskiego. Przy ta błicy odpowiada Janek Wanuszka, 
uczeń klasy pierwszej. Fot. — CAF Baranowski

ła jego wystąpienia.” Wiemy, że i w życiu u nas zaczyna być pod niektórymi względami tak, jak przedstawiano w literatu­rze. A na pewno, jeśli chodzi o stosunek partii do bezpartyj­nych, jest tak już obecnie w ży ciu. Rozlegają się nawet okla­ski.Ociągając się nieco, wstaje inny młody człowiek i jeszcze obciągając nerwowo marynar­kę z gabardyny, zwraca się do wykładowcy. — Tyle mówi się o wypaczeniach przeszłości jakoś nie dostrzegając nowych błędów, np. w stosunku do by­łych urzędników bezpieczeń­stwa... — rozpoczyna.Sala poruszyła się niespokoj­nie, nie przerywając mówiące­mu, słuchano gorzkich jego u- wsg do końca.Potem jednak, zanim jeszcze wykładowcy udało się wyjaś­nić zarzuty, jeden po drugim wstawali dyskutanci nie zga­dzając się ze słowami człowieka w gabardynie. Przypomniano, że przecież wszyscy uczciwi lu­dzie, dawniejsi pracownicy UB, otrzymali prawo reeduka­cji; ucząc się na kursach zdo­bywają konkretne zawody, a jeśli zdarzają się przykłady niechęci, to chyba tylko w sto­sunku do tych „wyróżnio­nych” w przeszłości w łamaniu prawa, i tymi tak czy inaczej zajmuje się wymiar sprawiedli wości. Rzecz jasna, może nie zawsze postępowało społeczeń­stwo prawidłowo w ocenie by­łych pracowników Urzędu, tłu maczy to jednak w pewnym sensie narosła niechęć, która pogłębiała się w miarę mno­żących się krzywd, o jakich naród dowiadywał się prze­cież.Na dworze już dawno wie­czór; wykład się kończy. Swiet lica pustoszeje. Ludzie spieszą do domów. Przybysz rozmawia jeszcze z towarzyszami z KM. Przychodzi mu na myśl, że to sobota. W Poznaniu Kazia zno­wu z dzieciakami sama, a prze­cież dziś na nas przypada kolej w szorowaniu schodów. Potem kąpiel. Dzieci teraz pewnie mó wią, że ojca znowu nie ma. Ba­sia, Hania i Krzysiu może nie tak, ale te młodsze smyki zaw­sze protestują: „Wczoraj ojca znowu nie było!”Poczuł głód. Prawda, był jesz cze prawie na czczo. Idąc ulicą rozgląda się za restauracją. W 
i żółtych plamach świateł latarń i przechodnie nabierają wyraź- ) nych kształtów, by znowu mię- j dzy jednym i drugim świa- ; tłem rozpłynąć się w mrokach ; wieczora? Szyby wystaw Śród- i miejskiej odbijają ruch ulicz- i ny. Są jfck setki ekranów tele- i wizyjnych wadliwie zainstalo­wanej aparatury stąd i obrazy ulicy niewyraźne, zamazane. W rynku jest lokal o dość ofi­cjalnej nazwie:,.Bar Centrum”.Kotlet siekany z Ijarzynką ^rosztuje 6,40 zł. Przybysz my- ^śli; że tanio i że chyba nie bę­

dzie trzeba czekać do godz. 2 
w nocy na „osobowy”. Zaoszćzę

dzone pieniądze na obiedzie starczą na „pospieszny” do Po­znania. Pojedzie jeszcze przed północą.Tak. Na pewno wystarczy, u- pewnił się po zjedzeniu por­cji, podliczając w zeszycie koszty podróży. Spojrzał na są­siedni stół. Dwaj mężczyźni dopijali półlitrówki zielonego likieru. Szklany blat stołu świecił resztkami nie dojedzo­nych golonek.— Ja mu prosto w oczy wy­garnąłem — mówi mężczyzna z przewiązaną opaską na le­wym Oku. — Co mi tam ich sprawy, zresztą teraz, to już wolno, nawet odezwać się nie mają prawa. I dodaje ciszej:— Tak czy tak załatwimy, tyl­ko trzeba się spieszyć, bo znów się coś może pokręcić. Ale pa­miętaj, jak się będzie opierać, to mu od razu z jego spraw­kami w handlu wyjedziesz.Bo niby kto brał forsę? Co? 
I za co? — Zobaczysz, jak zmięknie... Za dwie godziny od chodzi pociąg.Na ławach poczekalni dwor­cowej sporo już czekających. Przy stole można poczytać o- statni tygodnik. Obok rozsiada się małżeństwo z dwojgiem dzieci. Chłopak może dziesię­cioletni, drzemie. Kobieta wra­ca od bufetu, niosąc dwie szklanki herbaty.— Pij, dziecko — podaje dziewczynce i potem mężowi.— Herbata jest zdrowa. 2,50 zł wzięli —' dodaje.

Henryk HELLER

Wiosenne potowy 
łososi

GDYNIA (ZAP)
Na Bałtyku rozpoczyna się 

obecnie główny sezon poło­
wów łososia sieciami dryfu­
jącymi.

Druga połowa marca dała 
już rybołówstwu ponad 14 
ton tych niezwykle cennych 
ryb eksportowych, zaś począ 
tek kwietnia stanowi dopiero 
właściwy początek sezonu.

W tegorocznych połowach 
łososi weźmie łącznie udział 
około 100 jednostek (ku­
trów i łodzi) głównie ryba­
ków indywidualnych, jak i 
zrzeszonych w spółdzielniach 
rybackich.

Pierwsze sześć dni miesią­
ca dały indywidualnym ryba­
kom ponad 10 ton łososi.

Na łowiskach łososiowych 
w pobliżu naszych wybrzeży 
łowią już liczne kutry nie­
mieckie (głównie z NRF) i 
duńskie.

Według opinii starych ry­
baków, specjalistów od po­
łowów łososi, wiosenny sezon 
połowów tych ryb zapowiada 
się bardzo pomyślnie. O wiele 
ostrożniejsze są na ten temat 
wypowiedzi i prognozy nau­
kowców z Morskiego Instytu­
tu Rybackiego. Kto będzie 
miał rację — pokaże najbliż 
sza przyszłość, (jg)



ObwieszczeniaOBWIESZCZENIEWydział Finansowy Prezydium Rady Narodo­wej m. Poznania podaje do wiadomości, że w związku z wydzieleniem m. Poznania z woje­wództwa poznańskiego—wpłaty gotówkowe z ty­tułu należności podatkowych, należy dokony­wać w kasach właściwych Oddziałów Finanso­wych PDzRN, mających siedzibę pod niżej wskazanym adresem. Wpłaty bezgotówkowe, przelewami bankowymi, należy dokonywać na rachunek odnośnych PDzRN Oddz. Fin. w Na­rodowym Banku Polskim — Oddział V Miejski na podane niżej numery kont:

____ Pracownicy ooswkiwan!Każdą ilość pracowników fizycznych do prac i akordowych przy produkcji wyrobów betono­wych przyjmą Zakłady Żwirowni i Betoniarni wr Poznaniu, ui. Gdyńska 15. Zgłoszenia przyj­muje kierownik zakładu na miejscu. K2333
Słusarza-mcchanika i mechanika-traktorzystę zatrudni Instytut Maszyn Rolniczych, Poznań, 
Starołęcka 31. K2322

DzRN 
Oddz. Fin. 
Inśp. Pod.

i Opiat
Adres

Wpłaty z tytułu:
pod. od
wynagr. 
nr konta

pozostałych 
podatków 
nr konta

Stare
Miasto
Nowe
Miasto
Jeżyce
Grunwald
Wilda

Libelta 16/20

Zagórze 15 
Libelta lfi/20 
Libelta 16/20 
Libelta 16/20

1231-91-426

1231-91-427
1231-91-428
1231-91-429
1231-91-430

1231-95/1-426
1231-95/1-427
1231-95/1-428
1231-95/1-429
1231-95/1-130

Stolarzy młyńskich do pracy w młynach nale­żących do Rejonowego Przedsiębiorstwa Mły­nów Gospodarczych w Rogoźnie poszukuje Eki­pa Remontowo-Montażowa w Połajewie, pow. Czarnków. Wynagrodzenie wg systemu akor­dowego. Zgłoszenia kierować pod adresem Ekipy Remontowo-Montażowej w Połajewie.K2265Głównego księgowego kwalifikowanego zatrud­ni zaraz Doino-Śląska Fabryka Kleju w Nowej Soli. Zgłoszenie DFK Nowa Sól, ul. Zielono­górska 11/13. Po okresie próbnym mieszkanie zapewnione. K2286
Międzychodzkie Zakłady TPMB w Sierakowie 
Wlkp.

4 WZYWAJĄ PRACOWNIKÓW CEGIELNI 
SIERAKÓW I KŁOSOWICEzatrudnionych od 1. VII. 1958 — 30. IX. 1956 r. do odbioru 30®/® nadpłaconego podatku od wy­nagrodzeń oraz pracowników cegielni Kłoso- wiee zatrudnionych od 1. V. 1953 — 31. XII. 1955 r. do odebrania należności z tytułu różnic ekwiwalentu węglowego do dnia 31 maja br. Po tym terminie reklamacji nie uwzględniamy. 

Dyrekcja Międzychodzkich Zakładów TPMB
w Sierakowie Wlkp. K2277

Przetargi i iicySacje

Stróż potrzebny natychmiast. Warunki do omó­wienia, osobiście w Stacji Sztucznego Unasie- niania Zwierząt w Poznaniu, ul. Naramowicka 144. K2273Magazyniera z odpowiednimi kwalifikacjami i praktyką zatrudni zaraz w Witaszycach, 
Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych nr 10 w 
Poznaniu, ul. Ratajczaka nr 26. K2276
Drukarz-maszynista na roboty kolorowe ze zna­jomością remontów maszyn potrzebny zaraz. Wynagrodzenie wg obowiązujących stawek w przemyśle poligraficznym. Olerty Biuro Ogło­szeń, Świerczewskiego 3 dla K-2283.

Krotoszyńskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Te­renowego w Krotoszynie ogłasza przetarg na wykonanie 140.000 par spodów drewnianych (drzewo reblowe) do okulaków wzór CIOP z drzewa bukowego, według opisu technicznego podanego w miesięczniku Ochrona Pracy nr 8/9 z sierpnia—września 1953 r. Oferty z podaniem ceny mogą składać przedsiębiorstwa państwo­we, uspołecznione i osoby prywatne w koper­tach zalakowanych w terminie do 27. IV. 1957 r. pod adresem: Dyrekcja Krotoszyńskiego Przed­siębiorstwa Przemysłu Terenowego, Krotoszyn, ul. Polna 3. W dniu 29. IV. 1957 r., o godz. 11 nastąpi otwarcie otrzymanych ofert w dowol­nej obe- ości ubiegających się o wykonawstwo. Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru wyko­nawcy. K2293

Pracownika do obsługi jednego konia w Poz­naniu oraz magazyniera i stróża polowego w go­
spodarstwie rolnym 20 km od Poznania przyj- mie natychmiast Oddział Zaopatrzenia Koleja­rzy nr 61 w Poznaniu, Dworzec Główny, pokój 18—19. K2296Głównego księgowego zatrudni zaraz przedsię­biorstwo handlu hurtowego. Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla 11478g.
Księgową ze znajomością pisania na maszy­nach księgujących zatrudnią natychmiast Za­kłady Metalurgiczne Poznań, ul. Krańcowa 15.K2290

Praca
Uczeń ogrodniczy po­
trzebny. Ogrodnictwo, To­
miak, Poznań, ul. Puła­
skiego 9. Ill98g
Starszej osoby, najchęt­
niej emerytkę do 11, 12 
i 3-letniego dziecka oraz 
lekkich prac domowych, 
poszukuje. Stefan Wiliń­
ski, Osowa Sień, pow. 
Wschowa koło Leszna.

22703p
Pomoc domowa do dzieci, 
trzy dni w tygodniu po­
trzebna. Poznań, Cześni- 
kowa 3 m. 5 (naprzeciw 
Gospody Targowej). lOSllg
Pomocy do 2 dzieci poszu­
kuje położna na wsi. Zgło 
szenia z podaniem wa­
runków kierować, Irena 
Rakowicz, Sobótka, pow. 
Ostrów Wlkp. 22806p
Ucznia murarskiego, tak­
że starszego i robotnika 
przyjmę. Chałupka, Pu­
szczykowo, Rządowa 8.

___
Dochodząca pomoc domo­
wa potrzebna do małżeń­
stwa z jednym dzieckiem. 
Poznań, Piekary 8a m. 42. 
___________________ 11237g
Pracownicę przyjmę. War­
sztat tokarski, Poznań, 
Grobla 7, w podwórzu. 
___________________ 11274g
Pomocnik piekarski-eme-
ryt potrzebny. Poznań, 
Mottego 2, piekarnia.

11320g
Krawców, krawcowe na 
ubranka chłopięce 1 ska­
fandry poszukuję. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 11337g.

Przedstawicieli do przyj­
mowania zamówień na o- 
brazy religijne i pejza­
że przyjmę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 dia 11335g.
Szewc na drewniaczki po­
trzebny. Poznań, Zamko­
wa 6 nn_5. 11342g
Pomoc domowa samo­
dzielna z gotowaniem, po­
leceniami do rodziny 3- 
osobowej, potrzebna za­
raz. Zgłoszenia osobiste, 
od godz. 8—16. Poznań, 
Czerwonej Armii 26 m. 4.

 I1333g

Kupimy KSIĄŻKI
następujących autorów 
wydane przed ro­
kiem 1939:

Knut Hamsun 
Henryk Pontoppidan 
Karol Gjellerup 
Karin Michaelis 
August Strindberjr
WYDAWNICTWO 

POZNAŃSKIE 
Poznań, Ratajczaka 35

K2225

Samochód
osobowy M-20 
„Warszawa” 

wzgl. „Skoda” 
KUPIMY.

Najchętniej od jed­
nostki uspołecznionej. 
Prywatni nie wyklu­
czeni. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla K2264.

Nauka
Kto przyj mie ucznia w 
naukę w zawodzie elektro­
montera względnie ślu- 
sarza-mechanika najchęt­
niej z utrzymaniem. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla il308g.
Tańców nowoczesnych, 
ludowych wyucza: Szczur 
kówna. Poznań, Marcin­
kowskiego 2a — parter.

R290g
Kupno

Składnica Skupu Drob­
nej Wytwórczości, Ł. Ka­
niewski, Poznań, Szyper­
ska 14. Kupuje: okucia 
budowlane, narzędzia, wy­
roby z blachy i drutu. 
Sprzedaż tylko hurtowo.

11028g
Kuplę gater kompletny, 
Wiadomość: Warszawa,
Tamka 5 m. 6, Putz.

K2342
Strzykawki lekarskie u- 
szkodzone kupuję. Napra­
wa Sprzętu Medycznego, 
Poznań, ul. 23 Lutego 61, 
przy narożniku ul. Żydów 
sklej. 11276g

Dnia 19 kwietnia 1957 r. zasnęła w Bogu, po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., moja najdroższa żona, nasza 
troskliwa mama, babcia, teściowa i siostra, śp.

z Cicharskich

Apolonio Gcmclerz
przeżywszy lat 60.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 23 bm., o 
godz. 11,20, z kaplicy cmentarza parafii na Je­
życach.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż, ayn, synowa, wnuczka i siostra

Poznań. Szamarzewskiego 47 m. 18

t
Dnia 19 kwietnia 1957 r. zmarł po długich 

i eiężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., śp.

Stanisław Grabianowski
magister Inżynier górnik 

odznaczony orderem „Polonia Restlłuta”
przeżywszy lat 87.

Pogrzeb odbędzie aię we wtorek. 13. bm., 
o godz. 12 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.

O bolesnej stracie zawiadamiają pogrążone 
w ciężkim smutku 

żona, córki 1 rodzina
 11586g

Kupię frezarkę z podziel­
nicą, w dobrym stanie, 
lub zamienię na tokarnię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
I1538g. ________
Łuszczarkę do forniru ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 11277g.________ __
8 dźwigarów ca 5 m dl. 
kupię. Poznań, Chwalisze- 
wo 63, m. 1, tel. 36-13.

11285g
Biurko duże gabinetowe 
kupię. Poznań, tel. 65-195, 
po godz. 19. 11309g
Kuplę spiesznie motocykl 
marki „WFM” nowy. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1132lg. ______________
Trak-gater spiesznie ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 11330g.
Maszynę do produkcji lo­
dów kupimy wzgl. wy­
dzierżawimy oraz kupimy 
małą kasę pancerną i ma­
giel ręczny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 11331g.

Sprzedaż
Wózki dziecięce autka 
drewniane, koszykowe, 
spacerowe, czeskie, na ło­
żyskach kulkowych, nowo 
czesne drewniane, gięte, 
dla bliźniąt oraz lalek po­
leca: H. Świetlik, Poznań, 
Wrocławska 13. 9901g

Przyjaciołom. Życz­
liwym i Znajomym, 
Wszystkim, którzy o- 
kazall pomoc i współ­
czucie oraz wzięli u- 
dział w pogrzebie

prof. dr.

Mieczysławy
Ruxer

podziękowania składa
siostra

11410g

Rejon Przemysłu Leśnego
Wrocław, pi. Granwałdzki 80

OFERUJE DO SPRZEDA2Y
instytucjom, przedsiębiorstwom państwo­

wym, spółdzielczym i prywatnym

TROCINY
w sprzedaży wagonowej

w każdej ilości
franco wagon stacja przeznaczenia.

Szczegółowych informacji udziela i przyj­
muje zamówienia Dział Produkcji ł Zbytu, 
pl. Grunwaldzki 90, pokój nr 7, tel. 8811/14.K2201
Sprzedamy

części samochodowe (różne) 
materiały wulkanizacyjne 
materiały elektryczne 
motor na benzynę 5,5 KM 
przyrząd do wyważania bębnów

RSP Metalowców, Szamotuły
ul. Ratuszowa 5 K2126

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT 
DROGOWYCH W SZCZECINIE 

ZAKUPI
po cćnach zgodnych z cennikiem Ministerstwa 
Budownictwa

każdą ilość
krawężników ulicznych

oraz
PŁYT BETONOWYCH 35 X 5

Oferty lub zgłoszenia telefoniczne kierować na­
leży pod adresem: Szczecin, ul. Odrowąża 1, 
telefon 33-526 lub 33-425. K2247

GLIWICE
2 duże pokoje po 30 
ms każdy, kuchnia, 
gaz, łazienka, pokoik 
służbowy, w śródmie­
ściu, zamienię na po­
dobne lub 3-pokojowe 
w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla K2270.

KOTLINY
piece przenośne 

poleca
Ludwik Szymkowiak, 

Poznań,
Kraszewskiego 28.

OGŁOSZENIA OROBHfc b
Duży wybór konfekcji 
dziecięcej, również do ko­
munii św. poleca praco­
wnia. Poznań, Chopina 4.

11224g
Wózki dziecięce w wiel­
kim wyborze poleca: 
Szczepańska, Poznań,
Czerwonej Armii 70. 9504g
Sprzedam dobrze utrzyma 
ny agregat, 1 800 watów, 
prąd zmienny, 6.000 zł. 
Plebania Chrząszczyce, 
pow. Opole, Śląsk. 22327p
Sprzedam samochód ba­
gażowy do 1,5 tony. Wia­
domość: Międzyrzecz PGR. 
tel. 12. K2339
Wózki dziecięce, różne 
modele oraz materace 
sprężynowe, poduszkowe 
we wszelkich rozmiarach 
sprzedaje: Brzozowska, 
Poznań, Czerwonej Armii 
10. 10848g
Przeciwwaga od dźwigu 
osob. tow., młynki, 2 wal- 
cówka. 30 X 20 ryfl., rozcie 
racz (Zerfaserer) na mo­
kre substancje sprzedam. 
Pol, Poznań, Małe Garba- 
ry 7a, tel. 2764 11516g
Sprzedam samochód oso­
bowy w dobrym stanie. 
Wiadomość: Sulechów,
Józef Koziorowski, Zymier 
skiego 6. tel. 230. K2340
Fryzjerskie urządzenie na 
3 obsługi tanio sprzedam. 
Adres wskaźu Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 22804p.
Skrzynię biegów. 3 amor­
tyzatory przednie, gaźnik 
górny do samochodu 
„BMW" 326, 327 sprzedam. 
Środa Pozn., Dąbrowskie- 
go 19, tel. 324._______11322g
Różnych części samocho­
dowych 1,5 ton okazyjnie 
sprzedam. Środa, Ko­
ściuszki 39, tel. 539. 11323g
Wózek czeski głęboki 
sprzedam. Poznań, ul. Bo­
sa 18 ra. 4 (Górczyn).

nsaeg
Sprzedam 6 uli z pszczo­
łami, nowe widery. Ko. 
kornaczyk, Bukowiec Gór 
ny 74, pow. Leszno. I1327g

Przewielebnemu Duchowieństwu, Gronu Nau­
czycielskiemu, Komitetowi Rodzicielskiemu 
i Dzieciom Szkoły nr 2 w Swarzędzu, Nauczy­
cielstwu i Młodzieży Szkoły nr 1 Dokształcają­
cej 1 Zawodowej, Nauczycielstwu z Pobiedzisk, 
Nekli i powiatu poznańskiego, Przedstawiciel­
stwu Wydziału Oświaty PRN i Oddziału Powia­
towego Związku Nauczycielstwa, Dyrekcji, Ra­
dzie Zakładowej i Pracownikom Swarzędzkich 
Fabryk Mebli, Milicji Obywatelskiej. Chórowi 
Kościelnemu, Współlokatorom, całemu Społe­
czeństwu m. Swarzędza 1 Przedstawicielowi 
mieszkań ów Lubonieczka za oddanie ostatniej 
przysługi mojemu najdroższemu mężowi, memu 
ojcu, śp. TADEUSZOWI CYBULSKIEMU 
jak również za złożone wieńce, słowa pociechy 
i okazaną nam serdeczną pomoc w tych cięż­
kich dla nas dniach składamy serdeczne „Bóg 
zapłać! ’ Zona z. synem.
Swarzędz, 16 kwietnia 1957 r. . 31454g

Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
«pacerówki na łożyskach, 
meblowe, gięte oraz lal­
kowe polecają: Bracia
Chojnaccy. Poznań, Wro­
cławska 25. lOOOlg
Pszczoły z ulami sprze­
dam. Szczepaniak, Poz- 
nań-Minikowo. ul. Kie­
lecka 13. 11329g
Sprzedam nowoczesny sa­
mochód osobowy produk­
cji amerykańskiej, mało 
używany. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go_3 dlall332g.
Motocykl „DKW" 350 ccm 
w bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Informacje:
Poznań, tel. 522-37 wzgl. 
658-91. 11338g
Parowy komplet do omło- 
tu, na chodzie, z pasami, 
wydajność 20 q/godz. 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go S dla 11339g.
Sprzedam spiesznie wóz 
skrzynkowy, na gumach 
16 X 750. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla U34lg.
Sprzedam nowy rower 
damski, niemiecki. Poz­
nań, uł. Stęszewska 1, 
tel. 632-31. 11352g

Lokale
Poszukuję pokoju z kuch­
nią na przedmieściu lub 
w okolicy Poznania. Wa­
runki korzystne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 11464g.
Zamienię słoneczne — po­
kój z kuchnią, dużą piw­
nicą, samodzielne, kory­
tarz l łazienka wspólne, w 
domu willowym — Dę­
biec, 5 min. od tramwaju 
na takie samo wzgl. 2-po- 
kojowe z kuchnią. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla K2153.
Garażu poszukuję pry­
watnie, w okolicy Grun­
waldzkiej, Szyszkowskie- 
go. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
U266g.
Dwie starsze panie poszu­
kują pokoju z kuchnią, 
wzgl. l’/» pokoju. Ko­
rzystne warunki do omó­
wienia, Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 11522g
Poszukuję pokoju lub 
dwóch z kuchnią, w oko­
licy Poznania, blisko sta­
cji. Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 11279g.
Samotny lekarz, asystent 
kliniki, spiesznie poszu­
kuje komfortowego poko­
ju, najchętniej na Grun­
waldzie. Warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 11294g.

Nieruchomości
Kamienice, wdle, parcele, 
domkl w różnych dzielni­
cach polecam —• poszu­
kuję. Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 26. tel.
87-95._______________ 8577g
Kamienice, wille, parcele 
poleca — poszukuje dia 
poważnych reflektantów: 
Metelski, Poznań, Czerwo 
nej Armii 23. 9708g
Kamienicę 4-piętrową, 
komfortową, 5 sklepów, 
idealną połowę spiesznie 
sprzedam, Metelski, Po­
znań, Czerwonej Armii 23

10833g
Gospodarstwo trzydzlesto- 
hektarowe zelektryfiko­
wane, (okolica Mogilna) 
oddam w dzierżawę. Dut­
kiewicz, Poznań, Dzier­
żyńskiego 105_. _ 11219g
Sprzedani willę w Gorzo­
wie, 7 pokoi, duży sad 
owocowy, ewentualnie 
przyjmę wspólnika do ce­
gielni, z minimalnym 
wkładem 50.000 zł. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 11227g.
Willę nowowybudowaną z 
wolnym mieszkaniem śpię 
sznie sprzedam. Metelski, 
Poznań, Czerw, Armii 23,

11260g
Dom 18 izb, z ogrodem, 
wolnym mieszkaniem, w 
mieście powiatowym
sprzedam (100.000 zł). Zgło­
szenia: Otręba, Jarocin, 
Kilińskiego 2. 22617p
5u gospodarstw różnej 
wielkości, 50 will, domów, 
dom ków spiesznie poszu­
kuję dla reflektantów z 
gotówką 50—350.000 zł. po­
średnictwo, Otręba, Jaro­
cin, Kilińskiego 2. 22618p
Kupię dom jednorodzin­
ny z ogrodem, z wolnym 
mieszkaniem w Jarocinie, 
Chociczy, Czempiniu lub 
Mosinie albo w Śremie, 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia 
22896p.
Sprzedam ogrodnictwo 
wrartości 300 tys. zł (miasto 
powiatowe). Adres wska­
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 22702p.
Sprzedam korzystnie lub 
zamienię willę, budynki 
gospodarcze duże, młyn na 
5 ton, (wagę wozową), o- 
hecnie mieści się skup 
siana, przy kolei, na dom 
mały murowany z ogro­
dem w okolicy Poznania, 
Krakowa, za opłatą we­
dług umowy. Antkiewicz, 
Górki Noteckie, Kolejowa 
27, pow. Strzelce Kraj.

22807p
Dom, 4 ubikacje, sad, 4 
ha ziemi (Szamotuły), za­
mienię na domelc w Poz­
naniu przy tramwaju, e- 
wentualnie kuplę pół wil­
li. Posiadam do samlany 
mieszkanie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla U317g.

ZAKŁADY ROBÓT SPECJALNYCH 
SPÓŁDZIELNIA PRACY

WROCŁAW, PLAC CZERWONY l4k» 
tel. 86-01-09, wewn. 82

WYKONUJĄ:

Izolacje przewodów, kotłów paro­
wych, wodnych oraz urządzeń 
chłodniczych, solankowych i amo­
niakalnych,

Obmurza kotłów i remont czopu- chów kominowych,
Instalacjo odgromowe i centralnego 

ogrzewania,
Budowy nowych i remonty Istnie­

jących studni.
K2298

MIÓD
naturalny zakupi w każdej ilości

F-ka Cukrów „Rywal II

Leszno, ul. Kom. Paryskiej 36
K2118

CHOPLłEiKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

w Chodzieży, ul. Fabryczna nr ( 
wykonują

wszelkiego rodzaju 
Ił tKOB 1 lOCtOBE

dla przedsiębiorstw uspołecznionych oraz pry­
watnych. Ceny ściśle według kalkulacji. Ter­

min dostawy według uzgodnienia.
K1970

PREFABRYKATY 
2U2LOBETONOWE 

na domki jednorodzin­
ne, z własnego i po­
wierzonego materiału
wykonuję.
ZBIGNIEW BEKAS,

Poznań,
Sienkiewicza 13 m. 5, 

od godz. 18.
11293g

Kuplę gospodarstwo do 
100.000 zł. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 11280g.
Kupię parcelę 1000—2500 
m* w okolicy Poznania, 
przy dogodnej komunika­
cji. Szczegółowe oferty do 
Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dia 11282g.
Sprzedam domek jedno­
rodzinny (pow, Czarnków) 
1200 m* ogrodu, cały wol­
ny. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 nr 11303g.

Sprzedam parcelę około 
1250 m8 w Skórzewie od 
strony Junlkowa, 15 mi­
nut od tramwaju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiegą 3 dla 11306g.
Oddam w dzierżawę ogród 
z zaprowadzoną hodowlą 
nutrii, ewentualnie przyj­
mę wspólnika. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 11307g.
Kuplę spiesznie domek 
lub willę jednorodzinną 
blisko tramwaju, cena o- 
hojętna. Pośrednicy wy­
kluczeni. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 11315g.

SPADKOBIERCÓW
autorskich praw ma­
jątkowych Stanisława 
Sierosłowskiego, tłu­
macza książki Gjelle- 
rupa — „Młyn na 
wzgórzu”, prosimy o 
zgłoszenie się. — Poz­
nań, Skrytka poczto­
wa 242.________K2223

Panu Prof. Dr, Dzięgie- 
lewskiemu, Pani Adiunkt 
Dr.Konarskiej za świet­
nie przeprowadzoną ope­
rację oraz Pani Dr 
Łowklewicz 1 całemu 
Personelowi Kliniki Ocz­
nej AM w Poznaniu, ser­
deczne podziękowania 
składa Jan Zengteler, Ka­
lisz, Boh. Stalingradu 6.
Nakrycia do chrztu oraz 
suknie ślubne krajowe 1 
zagraniczne poleca: Wy­
pożyczalnia Poznań, Mic­
kiewicza 20. 9731<
Posiadam duży lokal ga­
stronomiczny z uprawnie­
niami, poszukuję zaraz 
wspólnika. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 11480g.__________
Przyjmuję do kapitalnego 
remontu obrabiarki do 
metalu i drzewa wszel­
kiego typu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskie­
go 3 dla U296g.__
Posiadam sklep w dobrym 
punkcie Poznania, poszu­
kuję dostawców artyku­
łów galanteryjnych (bie­
lizna damska, męska, 
bluzki, swetry itp.). Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 11289g.

Matrymonialne

Lekarskie
Dentysta Stępka Poznań, 
Wielka 10, przyjmuje co­
dziennie. Specjalność no­
woczesna technika stee- 
lonowa. Ceny przystępne 
dla świata pracy. 9915g

Zguby

Panna lat 26 — blondynka 
wzrostu średniego, skro­
mna, posiadająca 2 ha o- 
grodu na wsi (woj. poz­
nańskie) z braku znajomo­
ści pozna w celu matry­
monialnym pana do lat 35. 
Poważne oferty wraz z fo­
tografią Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
22805p.

1000 zł nagrody za zwrot 
zegarka marki „Atlantic 
Weltmeister” extra, który 
zginął nad ranem 14 bm., 
prawdopodobnie w tak­
sówce, na odcinku Belwe­
der, Jeżyce, Wilda. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
11349g._______
Zgubiono legitymację 
Leszczyńskiego Liceum 
Ogólnokształcącego. Ale­
ksandra Małecka, Leszno, 
Wolności 17. 22908p

Zgubiono legitymację 
Leszczyńskiego Liceum 
Ogólnokształcącego. Anna 
Welgt, Leszno, Grodzka 1.

 22808p
Różne

Naprawa maszyn do pisa­
nia to specjalność war­
sztatu: Piotr Pleprzycki, 
Poznań, aleje Marcinków 
skiego 26, telefon 23-63.

8295R

Panna lat 36 posiadająca 
dom i 2 ha ziemi, z bra­
ku znajomości zapozna 
pana do lat 50 w celu ma­
trymonialnym. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 22700p.
Inżynier sympatyczny, sza 
tyn, wzrost średni, zapo­
zna panią do lat. 33, reli­
gijną, miłą, kulturalną, 
domatorkę, możliwie do­
brze sytuowaną, chętnie 
posiadającą gospodarstwo 
przy Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 11248g.
Kawaler lat 44, kupiec, 
pragnie zapoznać pannę 
lub wdowę, brunetkę. O- 
ferty z fotografią do Biu­
ra Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla Jl375g.
Kawaler lat 45, ze znanej
rodziny ziemiańsko-ku- 
pieckiej. pragnie zapoznać 
pannę lub wdowę. Ofer­
ty z fotografią do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 11376g.
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Przedtargowe
nowinki

Jak się dowiadujemy, w najbliż­
szych dniach Miejskie Przedsię­
biorstwo Komunikacyjne otrzyma 
50 nowych „Warszaw**, które prze­
znaczone są na taksówki. Do dnia 
rozpoczęcia Targów otrzymają one, 
jak również i te, które już uwija­
ją się po poznańskich ulicach, licz­
niki, ponieważ MPK uzyskało ze­
zwolenie na ich zakup w prywat­
nym przedsiębiorstwie.

Z dniem 20 maja br. zwiększy 
się również tabor autobusowy. Do 
Poznania przybędzie 30 autobusów 
z Sanockiej Fabryki, z których 25 
przeznaczonych zostanie w okre­
sie Targów do przewozu wycie­
czek. Na stałe pozostanie w Po­
znaniu tylko 5. Szkoda.

Nowością w trakcji elektrycznej 
będzie uruchomienie nowej linii 
tramwajowej, biegnącej ul. 23 Lu­
tego do pl. Wielkopolskiego. Kur­
sować będzie na niej „szóstka**.

*
Miejskie Przedsiębiorstwo Robót 

Drogowych przystąpiło już do 
prac przygotowawczych nad upo­
rządkowaniem parkingów samo­
chodowych. Ponieważ w bieżącym 
roku spodziewany jesto wiele więk 
szy napływ samochodów „zamiej­
scowych** niż w ubiegłym, przy­
gotowuje się 10 parkingów na 3 
tys. samochodów.

43*
O utrzymanie dobrej opinii Po­

znania, jako czystego miasta, sta­
ra się Miejskie Przedsiębiorstwo 
Oczyszczania. Otrzyma ono 600 
nowych pojemników, które na 
okres Targów ustawione zostaną 
w podwórzach hoteli i miejsc za­
kwaterowania gości targowych.

Do rozpoczęcia XXVI MTP mia­
sto nasze wzbogaci się o nowe lam 
py uliczne i reklamy świetlne. I 
tak ul. 23 Lutego oświetlona zosta­
nie aż do pl. Wielkopolskiego lam­
pami przewieszeniowymi (wiszący­
mi nad środkiem jezdni), a wszyst 
kie hotele otrzymają neonowe re­
klamy. Duży neon umieszczony zo­
stanie ponadto na Banku Inwesty­
cyjnym. Ostatnia nowość z dzie­
dziny „świetlnej**, to 7 drogowska­
zów świetlnych wg najnowszych 
wzorów, które zainstalowane zo­
staną w Poznaniu. Jeden z nich 
stanie naprzeciw „Okrąglaka**. (V)

Informujemy
Zarząd Miejski TPPR urządza 

dzisiaj o godz. 10 zebranie infor­
macyjno- dyskusyjne poświęcone 
organizacji Dni Leninowskich. Re­
ferat zagajający wygłosi mgr Ste­
fan Hofman.

Czy umiesz chodzić i jeździć?
Nasz konkurs trwa. Poniżej dalsze hasła i następny, ósmy 

z kolei rysunek.
' HASŁO 15. HASŁO 18.

Zapoznaj się z przepisami ruchu Jazda za pojazdem mechanicz-
drogowego. nym często kończy się tragedią.

Teatry Radio
OPERA — g. 19 „Lakmć** 

POLSKI — (nieczynny); NOWY 
— (nieczynny); OPERETKA PO 
ZNANSKA — g. 19 „Krysia Leś­
niczanka**; KOMEDIA MU­
ZYCZNA — (nieczynna); LAL­
KI I AKTORA — g. 16.30 „Baśń 
o pięknej Parysadzie**; SATY­
RY — g. 20 „Jutro pogoda**; 
KUŹNICA — g. 19 „List z tam­
tego świata**.

Kina
APOLLO — od 10—20 „Mąż 

idealny** (angielski, 16 1.); BAŁ­
TYK — g. 9, 11, 13, 15, 17, 20 — 
„Biuro matrymonialne** (franc.,
16 1.), g. 19 — filmy dokumentar 
ne; MUZA — g. 9, 11, 13, 15 — 
„Witaj nam, Mr. Marshall**, g.
17 — film dok. „Koncert na e-
kranie — Śląsk**, g. 18 1 20 — 
„Nieśmiertelny garnizon** (ra­
dziecki, 12 1.); RIALTO — od 
10—20 „Puccini** (włoski, 12 1.); 
WAItTA — g. 10, 11.30, 13, 14.30 
„Na gościnnej ziemi Burmy**, 
g. 11 i 12 — „Staś Spóźnialski** 
(bajki), g. 16, 18, 20 „Kochaj­
my własne żony** (NRD); HUT­
NIK — g. 17 i 19 „Klub Pick- 
wicka (ang., 12 1.); PIAST — g. 
17 i 19 „Ci z pierwszej ekipy** 
(radź., 12 1.); ZNICZ (Zabiko- 
W0) _ g. 19 „Diabelski krąg** 
(NRD, 14 1.); FOTOFLASTI-

(* KON — g. 9—21 „Paryski ogród 
J zoologiczny i botaniczny**.

(jAOS Nr 95 — Słr. 6

Stawkę biegu seniorów na 4000 m o Memoriał Bronisława Szwarca prowadzi jeszcze Ta­
deusz Bartecki. Wyprzedził go jednak Gerwazik (Olimpia) nr 3, zwycięzca biegu i niewi­

doczny na zdjęciu Mierzejewski (Warta). Fot. <2>: K. Przychodzki

Kąpieliskowy niż
x Za kilka tygodni, jeśli oczywiście kapryśna w tym roku 

aura pozwoli, nad brzegi jezior i rzek wylegną tłumy 
spragnione wypoczynku. Ludzie nie zawsze zdają sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, jakie przynosi z sobą kąpiel 
w miejscach zakazanych lub nie strzeżonych. Lekkomyśl­
ność, czy źle pojęta brawura corocznie powoduje wiele 
wypadków utonięć.

Według danych Komendy miot do szkół, począwszy od
Woj. MO, w Wielkopołsce uto- podstawowych. Kursami pły­
nęło w ub. roku 78 osób. Prze- wania, w skali jak najbardziej 
szło połowa tych wypadków masowej, winny się co rychlej 
przypada na miesiące letnie. W zająć kluby sportowe, wojsko, 
rzekach, stawach, gliniankach, organizacje młodzieżowe, har- 
torfowiskach znalazło śmierć cerstwo. Bardzo pouczający w 
44 dzieci i młodych ludzi. Cy- tym względzie i wart naślado- 
fry te niepokoją i każą szukać wania jest przykład Wrocła- 
dróg wyjścia. Podstawową wia, gdzie w ubiegłym roku 
przyczyną tak dużej listy przeprowadzono masową nau- 
śmiertelnych wypadków na sku kę pływania, kończącą się egza 
tek utonięcia jest nieumiejęt- minem i uzyskaniem karty pły- 
ność pływania. Smutne, ale wackiej. I u nas podobna ini- 
prawdziwe, że ponad 70 proc, cjatywa na pewno mogłaby li- 
studentów i blisko 90 proc, po- czyć na pełne powodzenie. War 
borowych nie potrafi pływać, to więc o tym pomyśleć. Trze- 
Dlatego nauka pływania musi ba by jednak wpierw zająć się 
wejść jako obowiązkowy przed energicznie sprawą udostępnię 

nia kąpielisk i doprowadzenia 
ich do stanu używalności. Ra­
dy narodowe w naszym woje­
wództwie dysponowały w ubie­
głym roku czterdziestoma ką­
pieliskami. W tym roku ma ich 
przybyć jeszcze 15. Niestety, 
tylko 20 z nich jest jako tako 
urządzonych. A i te wykazują 
jeszcze braki w wyposażeniu 
(szatnie, szalety, ogrodzenie 
terenu).

Wojewódzki Zarząd Gospo­
darki Komunalnej napotyka na 
znaczne trudności finansowe w 
wykonaniu planów budowy ką 
pielisk, ich zaopatrzenia oraz 
remontów kapitalnych. Remon 
ty kapitalne w 1956 r, prze­
prowadzono w 13 kąpieliskach 
kosztem 425 tys. złotych. We­
dług projektu planu na rok bie 
żący remonty kapitalne w 12 
ośrodkach pochłoną sumę 677 
tys. zł. Ponadto niektóre rady 
narodowe z własnych środków 
uzupełniają wyposażenie kąpie 
lisk, jak np. w Pile, Czarnko­
wie, Grabowie, Trzciance i 
Wronkach.

Amatorzy kąpieli w Pozna­
niu — mieście 400-tysięcznym 
nie będą mieli w tym sezonie 
wiele powodu do radości. Ła­
zienki rzeczne na Warcie przy 
Promenadzie Piastowskiej od­
remontowane w ubiegłym ro­
ku zostały zamknięte na 
polecenie Miejskiej Stacji 
Sanitarno - Epidemiologicznej. 
Warta jest bowiem tak mocno 
zanieczyszczona ściekami prze­
mysłowymi z lubońskich zakła­
dów, że grozi to kąpiącym in­
fekcją. Interwencje w dyrekcji 
zakładów i w Ministerstwie 
Przemysłu Chemicznego — jak 
dotychczas nie odniosły skutku. 
Pogłębienie dna rzeki na od­
cinku Łazienek, przeprowadzo­
ne w ubiegłym roku, kosztowa­
ło Wydział Gospodarki Komu­
nalnej Prezydium MRN w Po 
znaniu prawie pół miliona zł. 
Pożytek z tego — jak widać 
— żaden. Jesteśmy przekonani, 
że na pewno znajdzie się jakiś 
sposób (choćby filtry) dla usu­
nięcia tego dręczącego Poznań 
od lat problemu.

W tym roku zamknięte bę­
dzie również kąpielisko na Je­
ziorze Maltańskim. Trwają 
tam bowiem prace nad przysto

PROGRAM U
Fala 249 m

15 — komunikaty, 15.10 — po- 
znajemy starych przyjaciół ra­
diowych, 15.30 — dla dzieci, i"j
16.05 ■— pieśni różnych kom- j 
pozytorów, 16.20 — dawne me- ’ 
lodie, 16.40 —• jubileuszowe roz- < 
mówki, 17 — kącik speakera, 
17.25 — Filharmonia poznań- f 
ska i soliści, 18.35 — muzyka 1 
aktualności, 19 — aud. literac­
ka, 19.20 — koncert życzeń dla 
najstarszych przyjaciół Radia, 
19.50 — felieton St. Kubiaka, 
20.13 — kronika sportowa, 20.25
— chwila muzyki, 20.30 — audy 
cja dla wsi, 20.40 — orkiestry 
rozrywkowe, 20.50 — koncert 
symfoniczny, 21.30 — przegląd 
prasy literackiej, 21.40 — d. c. 
koncertu symfonicznego, 22.10
— prof. Modraczek — opow., 
22.30 — muzyka taneczna, 23.20
— utwory fortepianowe.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 8.30,
12.04, 16, 17.10, 18.30, 20, 23.50

Dyżury pelriią:
Szpital Miejski im. Strusia 

(Walki Młodych 7), tel. 98-56. 
Apteki: Dębiec, Osiedle Robot­
nicze, Blok 13a, Głogowska 47, 
Matejki 1, Mazowiecka 12, Plac 
Wiosriy Ludów 3, Główna 53. 
Poradnia Przeciwalkoholowa 
(al. Marcinkowskiego 21) —
czynna w dni pow. od g. 8—20.

sowaniem jeziora do regat wio 
ślarskich. Ponieważ i na jezio­
rze w Kiekrzu obowiązuje za­
kaz kąpania się, wobec tego dla 
rzeszy miłośników kąpieli w 
Poznaniu pozostaje praktycz­
nie Rusałka i Strzeszynek. Czy 
to wystarczy? — Obawiamy 
się, że nie. (M)Me udała się
Wież kauczukuW kilku zakładach przemy­słowych na Nowym Mieście dość często zdarzają się roz­maitego rodzaju nadużycia go­spodarcze. Mowa tu m. in.takich placówkach jak Pomet, Poznańskie Zakłady Przemy­słu Spirytusowego i Pozn. Za­kłady Przemysłu Tłuszczowe­go. Do niedawna podobnie działo się w „Stomilu”. Osta­tnio sytuacja uległa znacznej poprawie, jednak wydaje się, że dozór nad mieniem pań­stwowym nie stoi tam jeszcze na najwyższym poziomie.Świadczy o tym wypadek, jaki zdarzył się 12 bm. W dniu tym do fabryki „Stomil” przyjechał kierownik technicz ny Chemicznej Spółdzielni Pracy „Guma” przy ul. Al­bańskiej — Witold Grzybek (Hetmańska 60 m. 3). Posiadał on zapotrzebowanie na 200 kg surowca kauczowego tzw. bu- ny. Kierownik rozważalni — Jerzy S., który obecnie stwier dza, że nie sprawdzał zapo­trzebowania, kazał wydać 300 kg kauczuku. Następnie Grzy bek opuścił teren „Stomilu” i udał się do znajomego, od któ rego pożyczył kluczyk od je­go garażu, gdzie złożył swą zdobycz — 100 kg buny.Na trop tego przestępstwa wkrótce wpadły organa MO. Grzybek, który został zatrzy­many przyznał się do winy, a podczas rewizji znaleziono 97 kg kauczuku. Wartość hurto­wa tego surowca wynosi 18 zł za kilo, natomiast na „czar nym rynku” za taką samą ilość płaci się około 60 zł. Trze ba również podać dość cha­rakterystyczny fakt, a mia­nowicie to, że miesięczne u- posażenie Grzybka przekracza ło 2000 zł. Mimo to, nie wa­hał się wejść w kolizję z pra­wem. (ak)

podobała się licznie zgromadzonej publiczności w 
z węgierskim Vasasem. Niemała zasluae W UZ11-

Warta
meczu z węgierskim Va,sasem. Niemałą zasługę w uzy­
skaniu bezbramkowego wyniku z piłkarzami znad Duna­
ju ma bramkarz gospodarzy Konieczka, którego widzimy 

w jednej z akcji.

WYSTĘPY
zagranicznych piłkarzy 

■w Poznaniu
W całej Polsce panował strzałem posłał piłkę ku o- 

podczas Wielkanocy bardzo próżnionej bramce Vasasu. 
ożywiony ruch piłkarski. W ostatniej dosłownie chwili, 
Po długich latach niemal jakby wyrósł spod ziemi, zna- 
we wszystkich większych lazł się jeden z obionców i z 
ośrodkach gościły znjowu samej linii bramkowej odwro 
drużyny zagraniczne. En- cił grożące niebezpieczeń- 
tuzjaści piłki nożnej w7 Poz stwo. Odtąd więcej atakują 
naniu byli świadkami poje- Węgrzy.
dynków czołowych drużyn Przy stanie bezbramkowym 
stolicy Wielkopolski z sil- drużyny zmieniają pola. Go- 
nymi ligowcami Węgier i ście zwiększają tempo, grają, 
Czechosłowacji. lak to mówi na ... pełnych

Wielkie rzesze widzów, obrotach, szczególnie im 
które zgromadziły się w bliżej końca. Niemniej i „zle- 
oba dni na Stadionie im. 22 loni‘‘ nie próżnują.
Lipca najlepiej świadczą, Kilka kornerow, zarowno 
jak bardzo zwolennicy spor bitych przez gości czy Wartę 
tu nr 1 spragnieni są oglą- — wyłapują przeważnie bram 
dania zespołów zagranicz- karze, którzy w obu druży- 
nych. nach należeli wraz z blokami

defensywnymi do najlep- 
- Nareszcie nasi piłkarze ^ych lormacji swych dru-

pokazali lepszą grę, aniżeli w uśmiecha sie
dotychczasowych spotkaniach ”?®?cze wtLiA „,i„ Auintl 
o mistrzostwo ligi - takie i ?inh
tym podobne wypowiedzi sly f a Dal“y sS-zał Weruie 
ehać było z ust stałych by- daleki strzał kleru e

Slr^TSer^^ ^tywę Uą l swym ręku 

świadczył, że jego chłopcy węglzy* 
zagrali poniżej swej formy, 
zwłaszcza w pierwszej części 
meczu.

Na znak sędziego Wilczyń­
skiego, goście grając z wia­
trem ruszyli z miejsca do na­
tarcia.

Jednak miejSCOWi odpowie- zaawansowany technicznie zespół 
dzieli kontratakami, a w 10 
min., ku niezadowoleniu wi­
downi, która przybyła na 
mecz w liczbie około 15 tys., 
napastnicy gospodarzy nie 
trafiają do próżnej bramki.
Wolnego z przedpola karnego 
gości, również nie wykorzy­
stują. Gra się zupełnie wy­
równuje. Są tylko sporadycz PÓ1 mieisce Skubią zajął Wojcie- 
ne momenty, gdy jedna ze ctjowskl- wprowadził on wiei® 

, _ ji . » • ° v i ożywienia do gry i mocno mepo-stron dłużej przebywa na po- koij defensywę Czechosłowaków. 
łOWie pizeciwnika. W 20 mm. Najlepszymi u miejscowych byli 
bomba Ziełewicza mija się z słoma i szafczyk. Atak w nowym, 
celem. O wielkim szczęściu zestawieniu: Kaczmarek — Macie-Szczęściu zestawieniu: Kaczmarek - 

0 mogą mówić Węgrzy, gdy W jak — Lisiecki — Sędziak 
25 min. Woźniak dalekim
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KOLEJARZ (KĘPNO) - 

OSTROVIA
SPARTA (SZAMOTUŁY) — 

OLIMriA 0:1 
Na czele tabeli kroczy Olim

pia bez straty punktów7. (t)

6:0

1:1

1:3

3:1

Hokeiści Warty grają z AZS
Dzisiaj o godz. 16 na boisku przy 

ul. Pułaskiego odbędzie się spot­
kanie towarzyskie w hokeju na 
trawie pomiędzy Wartą a miejsco 
wym AZS. (x)

Na starcie biegów 
o Memoriał Bronisława SzwarcaPo kilkuletniej przerwie wznowione zostały biegi prze­łajowe o Memoriał Bronisława Szwarca, znanego w okresie międzywojennym biegacza, póź niej sekretarza i prezesa Poz­nańskiego Okręgowego Związ­ku Lekkoatletycznego. Zginął jako prawy Polak w walce o Ojczyznę podczas ostatniej woj ny, stracony przez hitlerow­skich najeźdźców.Czcząc pamięć świetnego lek koatlety zawodnicy wystąpili do biegów juniorów i seniorów.

Występ czechosłowackiej jede­
nastki Sparty z Trnavy, zakończo­
ny szczęśliwym zwycięstwem 2:1 
(0:0) nad drużyną Lecha cieszył się 
również wielkim zainteresowaniem 
jak mecz Warty z Vasasem.

Goście zaprezentowali się jako

o debrze rozumiejących się forma­
cjach, zwłaszcza linii pomocy z ata 
kiem. Spartanie operowali prze­
ważnie długimi podaniami i umie­
jętnie przeprowadzali zmiany w 
napadzie. Niepotrzebnie grali jed­
nak ostro.

Drużyna Lecha podobała się ogól 
nie. Wystąpiła bez Anioły i Gogo­
lewskiego a dopiero po zamianie

Sku-
bel stwarzał wiele groźnych mo­
mentów, lecz pomimo licznych 
strzałów, nie mógł zmusić do ka­
pitulacji bramkarza gości. Dru­
żyna Lecha zagrała w tym meczu 
bardzo żywiołowo.

W pierwszej części meczu lepiej 
wypadli dębieccy piłkarze, po 
zmianie pól gra się wyrównała.

Prowadzenie dla gości w 49 min. 
po strzale wolnym, bitym z około 
22 m, zdobył Svec, kierując wy­
puszczoną przez Skromnego pitkę 
z rąk do bramki. W tej samej mi­
nucie błyskawiczny kontratak 
miejscowych przyniósł Im wyrów­
nanie ze strzału Wojciechowskie­
go. Jest 1:1.

Przez prawie pół godziny gra 
toczy się na obu polach — bez 
rezultatu. Dopiero w 80 min. 2 
centry Galvickiego — goście zdo­
bywają zwycięski punkt, zresztą 
nie bez winy bramkarza Lecha,
. Dalsze minuty, pomimo ataków 
gospodarzy, nie zmieniają wyniku 
tego w sumie ciekawego meczu.

<tp)

Bieg juniorów na dystansie 2000 m, przy udziale 14 star­tujących, wygrał Nalepka (Le­
gia P/.! w czasie 9.30.4 przed Gocem (Warta) 9.36.0 i Macie- 
jew k m (Olimpia) 9.46.8. Dal­
sze miejsca zajęli: Kaczyński (Lech), Paterczyk (Budowlani) i Mlodożyński (Warta).Główny bieg — seniorów na 4000 m zgromadził 18 zawodni­ków. Faworytem był w dobrej formie znajdujący się Gerwa­zik (Ol.), który też jako pierw­szy przerwał taśmę, kończąc bieg w czasie 17.36.4 przed Mierzejewskim (Warta) 17.40.0. Następne trzy miejsca z kolei przypadły warciarzom: Tad. Barteckiemu, Borowiakowi i A. C)rywałowi przed Kuntzem (AZS), Włodarczakiem (Olim­pia) i Chrzanowskim (Włók­niarz Kalisz).W punktacji zespołowej zde­cydowanie wygrali „zieloni” — 104 pkt. przed Olimpią 49 Bu­dowlanymi 22, Lechem 17, Le­gią 15, LZS Błotnica 12, AZS 10 i Włókniarzem 8 pkt.Łącznie z tymi biegami od­były się jeszcze dwie konkuren cje. 100 m wygrał Baranowski (Olimpia) przed Jarzembow- skim (Warta) w równym cza­sie 10,9. Trzecim był Musiał (Ol.) 11,3. W sztafecie 400—300200—100 zwyciężyła Warta w czasie nowego rekordu woje wódzkiego 2.01,4 przed Olimpią 2.02,1. W zwycięskiej sztafecie biegli: Zb. Orywał, Jarzembow ski, Preis i Olejnik. (p)


